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Nie będzie przesadą stwierdzenie, że poraz 
pierwszy w dziejach parlamentarnych, nietyl- 
ko polskich, ważne narady polityczne odby- 
wają się w mieszkaniu prywatnem. Dzieją się 
takie rzeczy rip. u łoża chorego polityka, ale 
nie wiadomo, żeby prezes BB p. Sławek czy 
główny referent projektu konstytucyjnego 
p. Car byli chorzy. A jest to sprawa tembar- 
dziej tajemnicza, że kłub BB rozporządza 
w gmachu przy ul. Wiejskiej trzema czwarte- 


datuje się od pierwszej chwili wyjaśnienia „hi- 
storycznego'* faktu, że sanacja w ósmym roku 
swych rządów zabrała się do dzieła, które 
w miodowych tygodniach swej władzy sparta- 
czyła. Ogłcszono „narodowi leguńskiemu" je- 
den szczegół z zamierzonego dzieła w napra- 
wdę historycznem miejscu: na stokach cyta- 
deli warszawskiej; kontynuowano kropelkowe 
adsłanianie tajemnic w szczupłem gronie wy- 
branych z poleceniem zachowania najściślej- 
szej dyskrecji, wreszcie wyciągnięto tajemni- 
cę przed szersze forum: przed „grupy konsty- 
tucyjne“ BB w Sejmie i Senacie — stworzona 
coś w rodzaju obrad komisyjnych, po których 
dopiero następują końcowe obrady na plenum 
tj. na pełnym klubie BB. 

_ Wytapetowane drzwi w pokojach *sejmo- 
wych, czujni a dyskretni woźni marszałkow- 
scy — wszystko to wydawało się reżyserom 
tak mało pewnem, że urządzają przedsiawie- 
nia w prywatnem mieszkaniu p. Sławka przy: 
ul. Szopena. Cóż z tych wszystkich ostrożno- 
ści, kiedy ludzie nie mogą pozbyć się swej 
wrodzonej gadatliwości, a posłowie są pod tym 
względem jeszcze lepiej przez naturę uposaże- 
ni od zwykłych śmiertelników. Przedostają się 
więc z ul. Szopena na ul. Wiejską pewne szcze- 
góly świadczące o tem, że różni panowie 
w różnych ugrupowaniach BB nie są całkiem 
zachwyceni elaboratem p. Cara tak, że odbywa 
się normalny interes parlamentarny tj. targ 
o szczegóły, które decydują o życiu — natu- 
ralnie politycznem — niejednego z uczestni- 
ków. 

Nadsilniejszą emocję obudziła „elita“, Można 
było tego spodziewać się z chwiłą, gdy pisma 
konserwatywno-sanacyjne podniosły lament — 
na nic innego ich nie stać — że zatrzaskuje 
się bramy do Senatu przed skądinąd zasłużo- 
nymi, którzy nie mieli szczęścia, ckazji czy o- 
choty do uwierzenia w r. 1914, że toczy się 
wojna o niepodległość, że uczestnicy tej woj- 
my zostaną zebrani w „bractwo Krzyża nie- 
podległości“ — bractwo, ponieważ jest i ka- 
pituła. Starzy menerzy konserwatyzmu gali- 
cyjskiego i młodzi kresowego autoramentu nie 
mogą pogodzić się z myślą, że „byle legun* 
czy nawet cywilny uczestnik w odzyskaniu 
niepodległości będzie jedynie decydował o * 


i 
mi ubikacyj dla posłów — poza salą plenarną — 
przeznaczonych i że w obradach bierze udział 
ograniczona — bez docinków! -— liczba osób. 
Ta tajemniczość w obradowaniu projektu 

|| 


Z Warszawy otrzymaliśmy od tow. 
Bronisława Ziemięckiego, b. prezyden- 
ta miasta Łodzi, list następujący: 


fakcie, że przyjąłem pracę w instytucji państwo- 
wej. Do takiego absurdu można się dogadać chyba 
tylko w zacietrzewieniu wyborczem. Nie wiedzia- 
Szanowny Towarzyszu Redaktorze! lem i nie widzę żadnej kolizji między mojemi 

Dowiaduję się, że w walce wyborczej “v Kra- przekonaniami politycznemii a praga y finanso- 
kowie nasi przeciwnicy polityczni poiępiają = | o-8ospPodarczej instytucji państwowej, a zapew- 
spodarkę socjalistycznego samorządu miasta EE pk widzięli tej kolizji At którzy IE do tej 
dzi, a w grę wciągają i moją osovę. Nieraz pisa- pracy przyjęli 9): HŠ ti Sosa — zawakalem 
liśmy i mówiliśmy o naszej działalności samo- = w PARSE 2) u do W pią dumny, że 
rządowej. Nieraz nawel od przeciwników i ze Y PI > z mane e m Resta 1 
slrony wladz nadzortzych słyszeliśmy pochwały. | JĘCPESO Z 8 Ro El o) G fr pa 7 
Próby zdyskredytowania dwóch członków magi- R Ne. każ Ag A 4h > „— 
stralu spełzły na niczem, gdyż poslawione im za- | æy JA wę m ae r ts name 
rzuly upadły w śledzıwie sądowem. My socjaliści | a Jego M Terie ków ai robolnie 
mamy przeświadczenie, iż po sześciu bez mała R ARDY s e ias ŚR Ri a popa = 
laiach zosiawiliśmy poważny dorobek w poslaci | Mergicznie „Socjalistyczną Listę Robotniczą”. Je- 
zwiększonych świadczeń w dziedzinie zdrowotno- stem przekonany, że socjaliści w samorządzie 
ści i opieki społecznej, rozwiniętego powszechne- kr r pp ką R 
go nauczania, Lworzonych i wzmacnianych płacó- niczych, a w myśl tych interesów działając, będą 
wek kulturalnych, rozbudowy tak potrzeb wych dobrymi gospodarzami POZ: Jr 
dà użytku publicznego urządzeń, jak budowa ka- Z socjalistycznem pozdrowieniem 
nalizacji, domów mieszkalnych, zieleńców, bruko- Bronisław Ziemięcki. 
wania i oświetlania ulic, robót, które co roku da- 
waly pracę ponad Lrzem tysiącom ludzi. 

Co do mnie dowiaduję się ze zdumieniem, iż 
dopatrzono się z mojej strony polępienia PPS we 


*) Nawiasem mówiąc, nie zajmuję żadnego kie- 
| rowniczego slanowiska, jak o tem mylnie infor- 
mowały niektóre pisma. B. Z. 


Cudze chwalicie, swego nie znacie 


Profesor Marjan Zdziechowski z Wilna został | 


wersytetu wileńskiego o mianowanie tegoż prof. 
Zdziechowskiego profesorem honorowym i ode 
bralo mu prawo wykładania. Prof. Zdziechowski 
jesl aulorem broszury, domagającej się wyjaśnie. 
nia losu „zaginionego“ generała Zagórskiego. 


mianowany doktorem honoruwym uniwersytelu 
w Uorpacie. Prasa sanacyjna podaje ię wiado- 
mość, aumna z chwaly, która spiynęla na naszego 
znakom.ego rodaka. Przemiłcza jednakowoż fakt, | 
że ministerstwo WR i OP odrzuciło wniosek uni- 


kłopoty zkrzyżem J. Nadzieji 


Donosiliśmy już, że wdrożono dochodzenie 
w sprawie odznaczenia Józefa Nadzieji Krzy- 
żem niepodlegiości. W tej sprawie czytamy w 
„Słowie pois«iem*: 

„Dowiadujemy się, że prokurator sądu okrę- 
gowego w kzeszowie oirzyriał doniesienie kar- 
ne przeciw Henrykowi Weinbachowi z Rzeszo- 
wa o wprowadzenie w błąd kapituły Krzyża nie- 
podległości. Sprawa ta była przedmiotem ba- 
dań, jakie przeprowadził w Rzeszowie dr. Wł. | 
Dziadosz, wiceprez. Związku Legjonistów w to- 
warzystwie kierownika biura kapituły Krzyża 
niepodległości Sakowskiego'. 

Nie wiemy, kto to jest ów Weinbach w Rze- 


szowie, który miał taki wpływ na przyznanie 
odznaczeń i powoływanie do elity, a teraz ści- 
ga go karnie prośurator, wiemy tylko, że Na- 
dzieja jest obecnie adwokatem w Rzeszowie i 
zapewne obecnie wystąpi w charakterze obroń- 
cy owego Weinbacha, nadto wiemy, że Nadzie- 
ja był we Lwowie w rocznicę niepodległości i 
z rąk wojewody otrzymał przyznany mu Krzyż 
niepodległości. 

Szkoda, że się z tem wręczeniem odznacze- 
nia tak pospieszono, bo teraz Nadzieja z pewno- 
ścią nie będzie go chciał oddać. Pod tym bo- 
wiem wzgiędem Nadzieja ma ustaloną opinię. 

—0U0— 


Składzie Senatu i to nie takiego jak obecnie, 
ale o wielkiej władzy przewyższającej znacz- 
mie władzę Sejmu. Szuka się tedy na ul. Szo- 
pena kompromisu, ale — po omacku. Co bo- 
wiem mogą macherzy obiecywać, nie wie- 
dząc, czy „On“ zechce ich obietnice honoro- 
wać? 

Poza tym szczegółem wydostała się z sa- 
tonów p. Sławka na zewnątrz dalsza „rado- 
sna* wiadomość, że los nieznanego jeszcze 
projektu konstytucyjnego jest już przesądzo- 
ny — dywersje powiodły się, wyszukano bra- 
kujące trzy tuziny głosów. Co za niespodzian- 
ka dla tych, którzy z ołówkiem w ręku obli- 
czali, że Sanacja przecież nie doskrcbie się 
tych głosów, zapominając o tem, że są w Sej- 
mie elementy, które ze.strachu na wszystko 
się zgodzą, które zresztą nie od dziś znane są 
z tego, że idą z każdym rządem, szczególnie 


z takim, który dysponuje — egzekutorami po- 
datkowymi i koncesjarni monopołowymi. 
Panuje więc w sanacji — w jej minjaturo- 
wem wydaniu zebranem na ul. Szopena — 
pewność, że konstytucja nowa jest jakby już 
gotowa, zaczem trzeba będzie przepuścić Sejm 
i Senat przez nowe sito tj. zrobić wybory, na- 
turalnie po Sspreparowaniu poprzednio nowej 
ordynacji wyborczej. Kto dożyje, zobaczy. Do 
terminu tych wyborów: do października 1934 
dużo może się siać choćby z tej racji, że łu- 
dzie nie są wierni i że surdut zrcbiony na miar 
rę jednego może nie pasować na miarę dru- 
giego. Narazie tylko tyle jest widocznem, że 
obc jednego centrum politycznego: Belwe- 
deru powstało w Polsce drugie: przy ul. Szo. 
pena. Czy nie jest to przypadkiem prognostyk 
na przyszłość ? 
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Wszechświat w KOSZU 


czyli tajemnica Książki 


Przyzwyczafliśmy się szybko do no- 
weśo oblicza naszych m'ast, które upo- 
dobniaią się coraz bardzie: do miast 
Wschodu, gdzie towary zagradzają prze 
chodniom drogę i kramarze roztaczają 
kwiat swej wymowy pod gołem nie- 
bem. Nie jest już dla nas sensacja w*: 
dok olbrzymich koszów, ustawionych 
na rogach ulic, w których wdzięczą się. 
niby wygrzewające się na słońcu węże. 
wzorzyste krawaty; mijamy obojętnie 
wózki, napełnione wspaniałą moza'ką 
tabliczek „prawdziwej czekolady zdro- 
wia”, przyprawiającą o ślinkę przecho- 
dzącą dzieciarnię; puszczamy mimo u- 
szu tęskne zawodzenia przekupn'ów: 
„Tu ż”we małpeczki, dla synka, córecz- 
kil"; ale niepodobna oprzeć się magne 
tycznemu działaniu książek. wabiących 
nas najpiękniejszemi głosami z dna ko- 
szów ulicznych, 

Sprzedawcy ich, to nieszczególni kup- 
cy, ale przemili grandusi: mają oni du 
że poczucie taktu i wobec książki za- 
chowuią należną jej ciszę. Są zażenowa- 
ni iakgdyby oryginalnością towaru, z 
którym mają teraz do czynienia: nie 
sprzedaje się go przecież na metry ani 
kilogramy i ocenia w niemater'alny zgo- 
ła sposób. Układają go jednak wedłuć 
grubości tomów i na pytanie: „Czy ma 
pan Dawida Coperfielda?" — wyciąga- 
ją pośpiesznie „Annę Kareninę". „Chwi 
lowo brak. ale to takie same duże tomy 
i też dwa, prze pana". Trudno nie przy 
znać poczciwinie racji: tomy nietytko 
tak samo są długie i grube, może je- 
dnako też „ważą” w literaturze świata. 

Kosz uliczny z książkami przypomina 
ukwieconą bujnie łąkę, którą wvsiał ka 
prys wiatru. Witryna księgarska nato- 
miast ma w sobie sztywność miejskie- 
go parku o przystrzyżonych gazonach. 
Żywioł i szablon. Co kto woli, Dla mrte 
stanowczo wdzięczniej wygląda tak! 
„Mattin Eden", osłonięty „Straszną no- 
cą” Marczyńskiego, czy „Maleńka Do- 
ritt”, gdy sąsiaduje z „Tajemn'cą bry- 
lantowe: szpilki”, iak się to praktykuie 
w koszach, niż np. jednostajny szpaler 
„Czarnych Skrzydeł” w oknie księgarn:, 

Lubię też kupować książk” z kosza 
gdyż nie krępuje mnie wówczas scep- 
tyczny wzrok subjekta księgarsk ego 
który swem pseudo-koneserstwem mą- 
ci bezpośredniość mego stosunku do 
drukowanego słowa. Taki pan od kosza 
rozumie, że książka ma własną wymo- 
wę ' szanuje nawet ptzydługą kontam- 
plację sprytnego klijenta, który, czeka- 
jąc codziennie na tramwaj, prześ'ada 
książki tak systematycznie, że po upły- 
wie niedługiego czasu zna już literature 
całego kramiku ' wsiada potem z inne 
go przystanku. 

Taki kosz uliczny z książkami, to ory- 
Śinalna instytudia. To coś w rodzaiu 
przytułku dla podupadłej inteligencji 
Bo właściw'e los każdej prawie książk: 
w Polsce jest zgóry przesądzony: po u- 
pływie krótszego lub ałuższega czasu 
od chwili ukazania się, musi ona z wv- 
żyn półek księgarskich spaść do kos. a 
ulicznego sprzedawcy. Smutna i nieza- 
służona dola. Ale na szczęście upadek 
taki zmniejsza tylko wartość materialna 
książki, nie uszczuplając bynajmniei je 
dóbr istotnych. Właściwie więc kosze 
książkowe są koszami szczęścia la 

tych cierpliwych czytelników. którzy 
potrafili poskromić swe apełyty na 
świeżą farbę drukarską, nieszczęście 
zaś przynoszą tylko autorom i wydaw- 
com, 

Trudno wymagać, aby każdy prze- 
chodzień zastanawiał się nad przyczy- 
nami tak wygodnej dlań anomalii i nie 
czerpał z tych koszów obfitości; nie nó- 

 Żna również brać mu za złe, że czyn 
to z pośpiechem, bo kto wie, czy wv- 
dawcy nie zaczną niezadługo palié ksią- 
żek, iak się to czyni z kawą, bawełną. 
czy zbożem. 

Każde zjawisko, mające ciągłość i co- 


raz szerszy zakres działania, domaga się 
ustalenia rządzących niem praw. Ciaże 
nie książek polskich do koszów cechu- 
je dziwna i stała sendenc'a. Naprawsę 
aie jest paradoksem twierdzenie, że 
gdy książki przejdą u nas przez sito gu- 
stów przeciętnego czytelnika — do ko- 
sza przedostają się zazwyczaj tylko nai- 
lepsze, najcenniejsze. Prymitywną kry- 
minalistykę, szpetną pornografję, „nie- 
pretensjonalne", to znaczy nie ma'ące 
żadnej pretensji do bezkrytycyzmu czy- 
telnika, powieścidła wyczvtuje się na 
pniu. Z kosza dopiero promieniuje mrc- 
nym blaskiem literatura bez cudzysło- 
wu. 
Bo proszę tylko spojrzeć, czego w ko 
szu niema. Niema już Zarzyckiej, ani 
Germana, wyczytano doszczętnie Ja- 
rzmo życia" Łuczyńskiejj pomimo əd 
straszającej okładki z wizerunkiem ta- 
manej w kole kobiety. 

Królują tam natomiast prawie niepo- 
dzielnie: Wells, London, Tołstoj, czoło 
wi pisarze sowieccy, Kisch, Winawer. 
Shaw, Chesterton... Dość chyba dla 
poparcia tezy, że co złe, to czytelnik 
polski łapczewie czyta, a co dobre — 
to wędruje do kosza. 

Każdy niemal tom, wyciągnięty z ko- 
sza—to jakieś preci 'a literatury świa 
towej, podczas gdy cena jego stanow 
ekwiwalent zaledwie paru kajzerek z 
serdelkiem. Za cenę tę można nabyć 
cały nawet wszcch*wiat Jeansa p. t 
„Eos”, co upowazaiło mnie właśnie do 
użvcia tak górnego nagłówka. 

Kupno w koszu do niczego nie n%o- 
wiązuie Niepodobna wvrzucić czy spa- 
lié książki, kupionei w księgarni za gru 
be pieniądze, chociażby zawiodła nasze 
oczekiwania lub wręcz doprowadzła de 
pasji. Ale takiemu wybierkowi z ulicv 
w podobnym wvpadku mówi się pobro- 
słu; z kosza wyszłaś i do kosza wró- 
cisz — i wyrzuca się go bez skrupułów 
czy wyrzutów sum'enia. 

| 

A jednak... Pomimo wszystko... Ktoś. 
kto słysząc o wyiściu z druku nowei 
wartościowej książki uśmiecha się prze 
biegle i mówi: „poczekam sobie tro- 


W sobotniej 
p. Maurycy Jaroszyński dokonał 
przeglądu „pierwszych doświad 
czeń z wyborów samorządowych", 
t. zn. z „wyborów” do rad gromadz- 
kich oraz w dwuch województwach 
zachodnich i do rad miejskich. 


Głos p. Jaroszyńskiego ma bądź 
co bądź pewien posmak swoisty; p. 
Jaroszyński należał kiedyś do fila- 
rów „epoki p. Bartla"; dzisiaj, na 
wrócony widocznie na wiarę „puł- 
kownikowską', p. Jaroszyński jest 
poprostu zachwycony. Artykuł jego 
zawiera wszystko, czego tylko du- 
sza „sanacyjna” zapragnie; okazuje 
się tedy, że chodziło o to, by życie 
samorządowe oderwać od „agitacji 
partyjnej”; że BBWR. nie dbał ani 
trochę o przekonania społeczne i 
polityczne członków rad gromadz 
kich, powoływanych przy jego 
„współdziałaniu” (dosłownie! ta cu 
downa formułka p. Jaroszyńskiego 
o „współdziałaniu“ BBWR. jest chy- 
ba mimowolnym wytryskiem najzja- 
dliwszej ironji?); że wreszcie stron 
nietwa opozycyjne 

„rozpaliły walkę polityczną przy 
wyborach samorządowych, naduży- 
wając w sposób oczywisty instytucji 
samorządu do celów ubocznych i pró- 
bując wnieść zamęt w zorganizowane 
życie państwowe, 


szeczkę „przecież niezadługo przywę- 
druje napewno do kosza, gdzie ją kupię 
za psie pien:ądze", zasługuje na m ano 
naiwnego. Nie uprzytamnia sob'e bo- 
wiem, że w niedalekiej może przyszłoś- 
ci, naskutek absurdalnych warunków 
wydawniczych, kosze, opróżnione z na- 
gromadzonego zapasu, nie napełnia s'ę 
uż więcej, że ruch wydawniczy w Po!- 
sce zamrze. 

Droga książka w księgarni i niezuży- 
te resztki za grosze w koszu ulicznym— 
to błędne koło polityki wydawniczei 
w Polsce. Nakłady topnieją, zmniejsza 
się je sztucznie, aby zapobiec deprecja- 
cji tego drukowanego towaru. Niezadłu- 
go książka będzie może tak droga. że 
przestanie odgrywać rolę podarków 
gwiazdkowych czy imieninowych, 4a- 
wać się ją będzie raczej jako posag ma- 
iętnym pannom. 

Na zachodzie „są zmiany” w tei dzie- 
dzinie: aby zapobiec katastrofie, po 
wstają organizacje czytelników, które 
bez pośrednictwa księgarni, to znaczy 
pomijając 100% dodatek księgarski do 
kalkulacjj wydawniczej, ustalają zdro- 
wy słosunek wymiany pomiędzy zor- 
śanizowanymi autorami z jednej, a »or- 
śanizowanymi czytelnikami z drugie 
strony. Tania, dostępna dla wszystk ch 
książka o wielotysięcznym nakładz.e— 
to ich dewiza. 

A u ras? Coś niecoś mamy już w do- 
robku ostatniego półtorarocza. Pierw- 
wszy krok odważny, może nawet zu- 
chwały w obliczu fatalnych warunków 
wydawniczych, uczyniła w tym kierun- 
ku Spółdzielnia Autorów Socja'istycz- 
nych „ŚWIATŁO*. Jeśli weźmiemy w 
rachubę zamierzenia „Światła” i „nie- 
materjalność" środków, jakiemi rozpo- 
rządzała w chwili swego powstania, 
słynne przysłowie o słońcu 1 motyce 
nie będzie tutaj raziło zbytrią przesada: 
„Šwiatło" przezwyciężyło zakorzenio- 
ny w naszych słerach przesąd, że „bi- 
bułę”* powino się otrzymywać darmo; 
„Światło” postawiło sobie za cel bezpo 
średnie dotarcie do czytelnika, „przv- 
świecanie" mu w ten sposób, aby i wilk 


— 


wydawnictwu regularną działalność — i 
owca cała, czyli, aby czytelnik po na: 
byciu jednego tomu czy tomiku zacho- 
wał możLość nabywania dalszych. „Świs 
tło" wytwarza więc cudow y złoty śro- 
dek pomiędzy książką - arystokratką z 
księgarni a spauperyzowaną nędzarką z 
kosza. 

Dotychczasowy dorobek _ „Światła' 
obrazuje imponująca liczba 10 wydaw- 
nictw. Przedłużone ostatnio przerwy 


pomiędzy wypuszczaniem z druku po- 


szczególnych tomików, świadczą, że 
„Światło” zaczęło od zbyt może gwałto 
wnego galopu, niezbędnego zresztą dla 
przełamania niewiary w możliwość uru 
chomienia wydawnictwa socjalistvcz:.e- 
go w Polsce, i że czyni obecnie bardzo 
rozsądnie, hamując ten rozpęd i upodo- 
bniając swój bieg do wytrwałego kroku 
zwykłego roboczego konia, który ma 
pracować długo i wytrwa!e, 

Na tle oślepiaiącej fosłorescencji wi- 
tryny księgarskiej i chorobliwie pełga- 
iących płomyczków książki, zamierają- 
sej w koszu — „Światło” lśni pięknym 
blaskiem zdrowo zrodzonego drukowa- 
nego słowa. 

Trzeba tylko umieć je dostrzec i wła 
ściwie z niego korzystać. Uwagi niniej- 
sze mają właśrie na celu odpow:ednie 
wyszkolenie wzroku naszvch czvtelni- 


ków. NATALJA ZAREMBINA. 
PO ZN Wizz 
Wesoły Kącik 


NAZWA. 
— Jak nazywają starych członków O. 
W. P.? 
— (Obwiepolakami. 
— A jak się nazywa 
lak? 
— Obwieszczenie. 


x 
p 


młody obwiepo- 


DOBRY MĄŻ. 


— Czy naprawdę uważasz, mężus!r, 
zadużo soli nasypałam do z ipy? 
— Ależ nic podobnego. Myślę tylko, że 


Że 


był syty, to znaczy, aby zagwarantować do tej ilości soli było zamało zupy. 


Do pięknego bukietu przybył jes» 
cze jeden kwiatek“, 

Na szczęście społeczeństwo wola- 
ło zaufać ..BBWR.; P.P.S. — wy 
obraźcie sobie — „spadła” na Po 
morzu z 8,12% na 3%, w Poznań 
skiem — z 45% na 0,8%. 

P. Jaroszyński jest poprostu za 
chwycony... 

+ 

Trudno o przykład bardziej ja 
skrawy i więcej przekonywający. 
jak szybko postępuje asymilacja 
wszystkich „ludzi z tamtej strony”. 
związanych mniej lub więcej ściśle 
z psychologją i z praktyką systemu 
Jakaż może być wogóle polemika z 
takiem.. pogodnem rozumowaniem. 
jak rozumowanie p. JaroSszyńskie- 
go? Czyżby p. Jaroszyński NA 
PRAWDĘ nie wiedział, jak się od 
bywało owe idealnie zgodne „powo- 
ływanie' członków rad $romadz 
kich? Czyżby nie doszły do niego 
spisy okręgów wyborczych w róż 
nych miastach obydwu województw 
zachodnich, gdzie listy PPS., na- 
przykład zostały unieważnione we 
wszelkich dzielnicach, zamieszka 
tych przez robotników (taki Toruń. 
najbarc ziej badaj charakterystycz 
ny?) Czyżby nie oglądał mapy po- 
działu na okręgi wyborcze Byśosz 
czy, mapy już wręcz nieprawdopo 
dobnie groteskowej? Czy nie wie, 


Ludzie z tamtej strony 


„Gazecie Polskiej" | 


w jaki sposób kaptowano kolejarzy 
z Gniezna na listę BBWR.? 

Wszak p. Jaroszyński nie może 
przecie nie wiedzieć, jak te wszyst- 
kie rzeczy wyglądały i wyglądają 
NAPRAWDĘ. Więc jakże bierze na 
siebie wypisywanie pogodnych swo- 
ich historyj z tabelkami porównaw* 
czemi w stosunku do r. 1929, — 
wbrzw faktom oczywistym i po- 
wszechnie znanym? Cały artykuł p. 
Jaroszyńskiego wywiera wrażenie 
jakiejś mimowolnej ironji i nad „rze- 
czywistością rzeczywistą” i ..nać 
samym sobą... 

or 

„Ludzie z tamtej strony! Jakże 
łatwo pochłania ich „dynamika sy- 
stemu! P. Jaroszyńskiemu nie przy- 
szło do głowy, że jego wywody głę- 
bokie należałoby ująć w formułkę... 
urzędu telegralicznego. „Rzeczywi- 
stość rzeczywistą” oddałaby dokła= 
dniej depesza pod adresem pp. wo” 
jewodów Kirtiklisa na Pomorzu i 
hr. Raczyńskiego w Poznańskiem. 
B. komendant milicji ludowej w Lu- 
blinie w listopadzie 1918 r. i przed- 
stawiciel arystokracji konserwatyw- 
ńej zadowoliliby się prawdopodo” 
bnie tekstem jednakowym od b. 
uczestnika „reżymu bartlowania': 
„winszuję serdecznie wspaniałego i 

sprężystefo sukcesu“. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKEŁ 
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Nr. 280, Wtorek 5 grudnia 1933 r. 


Nowy pieniądz 


Obok banknotów Banku Polskiego i bilonu, 
mamy obecnie nowy pieniądz: bony funduszu 
inwestycyjnego. Bony te są dlatego pieniądzem, 
Ponieważ muszą być przyjmowane przez urzędy 
Skarbowe we wszystkich rodzajach płatności, 
pozatem zapewne będą i w obrotach prywat- 
nych, tembardziej, że ułatwi to mała stosunko- 
wo ich wartość imienna: 25 zł. Pewnym hamul- 
cem w ostatnim kierunku będzie może niechęć 
do pozbywania się bonów ze względu na możli- 
wość wygrania premji 100-złotowej. 

W kołach finansowych panuje zapatrywanie, 
że bony przyczynią się nieco do złagodzenia 
braku gotówki obrotowej. Jeżeli obecnie obroty 
handlowe maleją, raczej „ustabilizowały“ się na 
niskim poziomie, to jedną z przyczyn jest brak 
gotówki w wyniku polityki pieniężnej Banku 
Polskiego. Czy celem wydania tych bonów jest 
zwiększenie obrotów handiowych p. : zasile- 
mie rynku nowym pieniądzem? Tytuł tych bo- 


nów, przeznaczenie ich na roboty inwestycyjne 
przemawiałby przeciw temu. A jednak faktycz- 
nie tak bedzie: inwestycje będą kiedyś, narazie 
na rynku pojawiło się — jako pierwsza serja — 
10 miljonów bonów jako pieniędzy. Znikła rze- 
komo w Polsce trzecia waluta: dolar, otrzyma- 
liśmy inną. 

Charakterystycznem jest, że tworzy się zwią- 
zek między wypuszczeniem bonów inwestycyj- 
nych z pożyczką narodową. Coraz częściej odzy- 
wają się glosy, że wpłaty na tę pożyczkę wy- 
poimipowalły ze społeczeństwa całą gotówkę tak, 
że znajduje się ono w pogoni za środkami obroto- 
wemi, które nawet dla skurczonych obrotów są 
niewystarczające. Zapewne, urzędnik czy pra- 
cownik umysłowy, któremu co miesiąc potrąca 
się ratę pożyczkową, musi o wysokość tej raty 
ograniczyć swe zakupy. A więc i pożyczka przy- 
czyniła się do tego „dobrodziejstwa': do nowego 
pieniądza. 


Polacy, cieszcie sie! 


wstępny p. Stanisława Łosia p. t. Wait 
and see. Rozmowy  polsko-niemieckie 
w świetle opinji brytyjskiej". W arty- 
kule tym czytamy: 

„Pierwszeństwo w rozpoczęciu bezpośrednich 
rozmów z Berlinem było tedy dalszym bprzeja- 
wem samodzielności polskiej polityki, i w tem 
świetle pojęte, nie dziwi bynajmniej angiel- 
skiego obserwatora. 

Jak we wszystkich sprawach, tak i w tej py- 
ta Anglik przedewszystkiem, jakie wynikną z 
tak rozpoczętych polsko-nieinieckich rozinów 
skutki, pyta zresztą bez zdenerwowania, bo sam 
bezpośrednio zainteresowany nie jest. Zresztą. 
z czasem i tak zobaczy, „wait and see“. 

Odnośnie do stosunków polsko-francuskich 
opinja brytyjska bez zmartwienia zarejestro- 


Niedzielny „Czas“ zamieścił arcykuł | 
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wałabw ich rozluźnienie. Fransje — zdaniem 
angielskiem — miała zadużo sprziyenierzeńców 
na europejskim kontynencie, oziębienie jej sto- 


,unków z najsilniejszym miałoby dobre stro- 


uy (Oziębienie takie pozwoliłoby myśleć o za- 
łotwieniu sprawy granic polsko-niemieckich, je- 
żen nie w sposób polubowny (drogą. dalszego 
rozwoju zainicjowanych świeżo bezpośrednich 
rozmów polsko-niemieckich, przyczem inicjaty- 
wa_całkiem niewątpliwie już wychodziłaby od 
Niemiec), te przynajmniej drogą izolowanej 
krótkiej wojny nie zaraz oczywiście, lecz za 
parę lat, gdy Niemcy ją będą mogły zaryzyko- 
wać. Nie należy zapominać, że opinja brytyjska 
tuż przed przyjściem do wiadzy w Niemczech 
Hitlera wykrystalizowała ostatecznie swe po- 
glądy na konieczność korzystnej dla Niemiec 
rewizji ich granicy z Polską". 


Jeszcze jednu czerwone miasto w Szwajcarii 


Po Genewie i Lozannie tahza miasw Vevey 
stało się czerwone. Przy wyborach du rady 
miejskiej socjaliści zdobyli w IH kole 25 man- 


datów na 40. Obecnie rada składa się z 63 so- 
cjalistów i 37 członków niezawisłej partji po- 
slępowej. 


WIDOK DLA BOGÓW 


Litwinow u Mussoliniego 


Jako osialni elap swej podróży po stolicach 
Europy — z wyjątkiem Berlina — i Ameryki wy- 
brał sowiecki kumisarz spraw zagranicznych 
Rzym. Musi to być wizyta więcej niż konwencjo- 
nalna, jeżeli prasa europejska już na parę dni 
przediem lamala sobie glowę, o czem leż wódz 
czarnego laszyzinu i przedsiawiciel czerwonego 
bolszewizmu będą ze sovą rozmawiali. Musi w 
być niezwykle widowisko: bezwzgiędny lępiciel 
bolszewizmu z jeunej ı jego przedsiawiciel z dru- 
giej sirony — obaj zasianawiają się nad losami 
Europy i środkami pomocy dia niej. 

Słuszną uwagę zrobiło jednu z pism burżuazyj- 
nych, że slosunki i ustrój wewnęlrzny pańsiwa 
nie mają żadnego wpywu na jego pulilykę 
zagraniczną — w tej ostatniej niema najmniej- 
Szego miejsca dia sentymenlainości. Stąd widzi- 
my takie paradoksy, ze niewątpliwie — mimo 
wszystko — demokralyczna Angija idzie na rękę 
Hitlerowi, że iaszysiowskie Wlochy pierwsze u- 
znały Sowiety i bez przerwy Są z niemi w do- 
brych slosunkach. Pochodzi lo stąd, że stosunki 
wewnętrzne Irakluje się jako coś, co nikogo poza 
własnymi obywalelami nie obchodzi, nalomiasl 
stosunki zewnętrzne — ie wplalają się w cudze, 
czasem wspólne, najczęściej przeciwne inleresy i 
dlalego kontakt i wzajemne wplywanie są nie- 
uniknione. 

Mussoliniego i Litwinowa łączą wspólne uczu- 
cia, silniejsze niż wzajemna antypalja, mianowi- 
cie w tej chwili nienawiść do Ligi Narodów i 
dążenie do stworzenia czegoś innego na jej miej- 
sce. Mussoliniemu przyświeca myśl utworzenia 
ponad Ligą koncerlu wielkich mocarstw, które 
wywieralyby decydujący wplyw ponad glowami 
średnich į malych państw — wsiępem do lego 
miał być „paki czterech". Rosja nie ma leż maj- 
mniejszego pociągu do obcej sobie Ligi, którą 
wraz z jej konferencją rozbrojeniową Litwinow , 


w swem przemówieniu waszynglońskiem ogłosił | 


już za nieboszczkę. Na tej plalfo:mie obaj się 
spotkali w niedzielę w Rzymie, porozmawiali ze 
sobą i w wyniku tej rozmowy wydano nasiępu- 
jący komunikat: „Mussolini przyjął dzisiaj w po- 
łudnie komisarza ludowego do spraw zagranicz- 
nych Litwinowa i odbył z nim długą i serdeczną 
rozmowę, Szel rządu włoskiego i Licwinow omó- 
wili zagadnienia polilyki zagranicznej, zairzymu- 
jac się w szczegoiności na sprawach dolyczących 
bezpośrednio ltalji i Sowielów. 


warliegu niedawno. Obaj mężowie sianu uznali, 
iż naieży w jaknajkrólszym czasie dokonać wy- 
miany dokumeniów raiyiikacy jnych.* 

Co to mogą być za sprawy dolyczące Włoch i 
Rosji sowieckiej? Tu należy przypumnieć, że nie- 
dawno dopiero ujawnila się niezwykla przyjażń 
suwiecko-lureeka, zamaniłestowana wzajemnemi 
wizytami w Moskwie j Angorze. Turcja jest dla 
Mussoliniego jednym z alutiów w jego grze prze- 
ciw Jugosiawji, dla Rosji zaś jednem z jej ogniw 
w jej lańeuchu paktów przyjażni i nieagresji. Nie 
naturalniejszego, jak zastosowanie w polityce zna- 
nego twierdzenia, że twoi przyjaciele są mvimi 
przyjaciólmi i naodwrót. Nie mniejszą rolę w lym 
splocie inleresów odgrywają Niemcy. Rosja jest 
obecnie ze swym nominalnym jeszcze sojuszni. 
kiem na bakier — nie z powodu hitlerowskich 
wyczynów przeciw komunistom, broń Boże, ta- 
kich sentymenlów w Moskwie nie znają, ale z 
powodu hillerowsko-rosenberguwskich planów bał 
lycko-ukraińskich. Z drugiej strony Mussolini, jak 
wiadomo, jest specjalnym protektorem hitlerow- 
skich Niemiec, rzecz w.ęc prosia, że i lu ofiaruje 
swe „bezinleresowne puśrednielwo*, aby zbudo- 
wać mosi między Berlinem a Moskwą — most 
prowadzący ku sercu Francji. 

Jak widzimy, idzie o wielką stawkę, której ko- 
szia mają i moga zapłacić Łiga Nafodów i kon- 


ferencja rozbrojeniowa — oba czynniki nie cieszą- 
ce się, acz z różnych powodów, sympatją Rzymu i 
Moskwy. W lej grze dolychczas stroną przegry- 
wającą jest z jednej sirony idea pokoju i jego 
warunek: rozbrojenie, z drugiej strony nadzieja 
na zalamanie się jednego 1 drugiego faszyzmu na 
ile polityki zewnętrznej. Tworzy się wspólny front 
'ak obcych i z nalury rzeczy wrogich sobie pojęć: 
faszyzmu i bolszewizmu jako wspólny taran prze- 
ciw porządkowi, jaki zaistniał w Europie w wy- 
niku wojny świalowej i Lraklatów. Dlatego ruchli. 
wość Litwinowa i maklerstwo Mussoliniego ura- 
stają dziś do rzędu wielkich, światowych wyda- 
rzeń. 


Wybory miejskie 


Z BIAŁEJ piszą nam: PPS idzie wspólnie do 
wyborów z niemiecką socjalis.yczną partją pracy. 

Sanacja rozjuszyla się na tutejszą PPS za to, że 
nie zgodzono się na kompromis. PPS zgłosiła listy 
kandydalów w pięciu ok. ęgach na siedm, Lisiy o- 
trzymały w okręgu I, IV, VI i VII Nr. 2, zaś w o- 
kręgu V (Leszczyny) Nr. 3. W okręgu I kandy- 
dują tow. Pierges, delagat bezrobotnych, tow, Graj 
carek i tow. Perchał; w IV: Pysz przewodniczący 
okręgowej komisji Związków zawodowych, Fer. 
dynand Bułka, Dąbrowski Rudolf; w V okręgu 
(Leszczyny): tow. Andrzej Pysz, sekrelarz OKR, 
Jan Czauderna, Wiktor Klisz; w VI okręgu: tow. 
Antoni Pająk, Wladyslaw Waschek, Alojzy Gür- 
tler, Franciszek Pietruszek, Karol Joksch; w VII 
okręgu: tow. Rudolf Klimczak, Józef Mędrzak, Lu- 
dwik Miksch. — Oprócz lego zgłosili listy Niem- 
cy, chadecy i endecy Czarneckiego. 

Sanalorzy odbywają narady poufne w Radzie 
powialowej. W dniu 1 grudnia komisarz Kasy 
chorych Wąsowicz odbyl zgromadzenia z pracow- 
nikami Kasy, by głosowali na jedynkę. 

Na dzień 2 grudnia główna komisja wyborcza 
(której przewodniezącym jest byly starosta Jasie- 
wiez, obecny dyrekior kasy Oszczędności) wezwa. 
ła okolo 400 Lowarzyszów robotników, którzy pod- 
pisali listy kandydatów Bloku Socjalistycznego, 
aby ich „egzaminować”, Sanatorzy robią sobie a- 
peiyty, by listy uniuważnić, Zakulisowe roboty 
sanalorów bialskich znamy. Żaden leror nas nie 
zastraszy. Jawnego głosowania się nie boimy. Na. 
strój w masach bardzo dobry. l 
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W NIEPOŁOMICACH ze strony BB wywarto 
na pełnomocnika lisly socjalistycznej Antoniego 
Skórę laką presję, że nieboiak bez wiedzy miej. 
scowego komiteiu PPS lisle wycofał, Robotnicy 
nie zapomną lego Skórze. | 

—000— 

W GORLICACH we czwartek 30 listopada peł 
nomocnicy listy polskiej pariji socjalistycznej zło. 
żyli w głównej komisji wyborczej dla wszyskich 
czierech okręgiw wyborczych listy kandydatów 
do rady miejskiej. 

Kandydalami polskiej partji socjalistycznej są: 

W okręgu I (Rynek, Dworzysko, Garbarska, Mi- 
ckiewicza, Wąska, Cicha, Kręla, Podkościelna, 
Rzeźnicza, Ogrodowa od strony wewn., 3 Maja do 
PP Lasockich): 

Ignacy Michna, emeryt kolejowy, 

Wladyslaw Ludek, dozorca domowy; 

S.anislaw Budacki, ślusarz, 

Gus.aw Pecako, szewc; 

w okręgu Il (3 Maja od pp. Miklaszewskich i O- 
tęskich do Glinika, Ogrodowa, Słowackiego, Kra. 
sińskiego, Bieaka, Garncarska, Narutowicza, Pil 
sudskiego, od sirony wewn., Kołłątaja, Smolki, Ja- 
gielly, Łukasiewicza, Wincentego Pola, Kolejowa, 
Polna, Korczak): 

Teofil Kozlowski, malarz, 

Boleslaw Morvz, tokarz, 

Pawel Rybczyk, kowal, 

Stanisław Wójcik, tokarz, 

Adam Rokila, maszynisia, 

Jan Wal, elektromomler; - 

w okręgu Ill (Siróżowska, Blich, Magdalena, 
Kącik, Cmentarna, Zamkowa): 

Franciszek Sarna, krawiec, 

Jan Ówik, szewc, 

Władysław Moroz, kował, 

Wałenty Rubin, dozorca domowy; 

w okręgu IV (Zawodzie, Mickiewicza od mostu 
Plac Targowy, hościuszki do granicy Ropicy, Wę- 
gierska do granicy Siar, Pocicszka, Sienkiewicza 
do granicy Sokola, Park Miejski, Łęgi): 

Gykar Gleicher, biuralista, 

Piotr Kret, górnik, 

Zotja Hankcwiczowa, ogrodniczka, 

Jan Bolek, górnik, 

Józef Sygnarski, szewc, 

Zygmuni Olszański, tokarz, 

Kazimierz Bodzioch, kowal. 


Wychodzi w Warszawie tygodnik 
socjalistyczny p. n. „Nowe Pismo“, 
chcący uchodzić za wyraz opinii le- 
wicy socjalistycznej. To mu oczywi: 
ście wolno. Ale w częstej polemice 
z innemi kierunkami socjalistyczne: 
hi, czy też osobami, pismo to z le- 
wicowości i prawicowości robi ar- 
$śument, przeważnie walny argu 
ment, na swą korzyść. „Ja iestem 
na lewicy, a więc mam rację, ty je- 
steś na prawicy, a przeto nie masz 
racji —oło jak ująć można rozumo- 
wanie tego pisma, Ponieważ takie 
ujmowanie sprawy stwarza jawne 
przwileje dla lewicy, a rzuca pogar 
dę na prawicę, warto zastanowić się 
na chwilę nad znaczeniem i warto- 
ścią tych pojęć, tak rozpowszechnio- 
nych w życiu politycznem. 

W użytku codziennym pojęcia te 
są potrzebne i nieuniknione, jak 
wszelkie skróty, ułatwiające poro- 
zumiewanie się ludzi. Mówiąc o pra- 
wicy politycznej czy społecznej da 
nego kraju, wiemy naogół o kogo 
chodzi i nieporozumienia zdarzają 
się rzadko. 

Inaczej — w dyskusji naukowej 
Tu należy już dokładniej określić, 
kogo nazywamy prawicą i lewicą. 
Zwłaszcza, gdy chodzi o podział w 
łonie jednej partji, w danym wypad- 
ku w — socjaliźmie, Nie wystarczy 
legitymować się lewicowością, a in- 
nych „piętnować'”, jako prawicow- 
ców, lecz trzeba dokonać podziału 
na podstawie różnic istotnych i — 


na co specjalny kładziemy nacisk—- || 


dowieść, że w danym wypadku le- 
wica ma rację, a nie prawica (albo 
odwrotnie), żeby sama  przynależ- 
ność do jednego z odłamów nie by- 
ła tytułem dla zasług, 

Otóż. tak stawiając sprawę, sty- 
kamy się z mnóstwem trudności. Już 


Nr. 280. Wtorek, 5 grudnia 1933 r. 


przed wojną podział socjalistów na 
prawicowych i lewicowych był dość 
sztuczny, ale po wojnie, a szczegól- 
nie obecnie w dobie faszyzmu, po- 
dział ten — zdaniem naszem — wo 
góle utrzymać się nie da. 


kw warunkach dzisiejszych, jakie są 


jego cele. 

Weźmy kilka przykładów. Udział 
socjalistów w rządzie koalicyjnym 
traktuje lewica jako prawicowość, i 
odrzuca go Pięknie. Ale cóż robić 
jeżeli taki Rząd koalicyjny w pe- 
wnych warunkach zamyka drogę fa- 
szyzmowi i uniemożliwia mu zwy 
cięstwa? Czy w imię czystości lewi- 
cowej mamy poświęcić byt i doro 
bek partji socjalistycznej? Tak ro 
zumują i postępują komuniści, ale 
dla socjalisty taktyka podobna nie 
iest ani lewicowa, ani wogóle socja: 
listyczna, lecz — samobójcza, 

Czy lewica socjalistyczna mnże 
mieć za złe socjalistom w Czecho- 
słowacji, że wchodzą do rządu ko 
alicyjnego i skutecznie bronią kraju 
przed zalewem hitleryzmu? 

Czy we Francji ponury kontre- 
dans coraz to innych—a wciąż tych 
samych — rządów nie jest idealna 
hodowlą faszyzmu i czy nie może 
nastąpić chwila, że partja socjali- 
styczna siłą rzeczy zostanie niejako 
wepchnięta do rządu koalicyjnego? 
to na warunkach nieskończenie 
gorszych, niż to byłoby możliwe dzi 
siaj, kiedy socjaliści mogą jeszcze 
stawiać swoje warunki? 

Czy partje socjalistyczne Szwecji 
i Danji, sprawujące rządy w tych 
krajach, a uważane przez lewicę za 
prawicowe, nie spełniają swego za- 


Obecnie bowiem o prawicowości 
czy lewicowości socjalisty decyduje 
nie to, na jakiem zasiada skrzydle 
w partji, lecz to, do czego zmierza 


dania socjalistycznego, tworząc po 
rozumienie robotników i chłopów. 


cie, demonstrując wyższość rządów 
socjalistycznych nad kapitalistycz- 
nemi? Co innego i lepszego robiła- 
by lewica na ich miejscu? 

W sprawach narodowych lewica 
broni polityki sowietów np. wzślę 
dem ukraińców, zapominając, że so- 
wiety kierują się w tej polityce wy- 
łącznie interesem Rosji i że ta poli- 
tyka prędzej czy później zemści się 
na samej Rosji. Przecież na Ukrai 
nie prześladuje się nie  nacjonali- 
stów, lecz komunistów ukraińskich 
Jeżeli to ma być lewicowe, to niech 
sobie będzie, ale socjalistyczne to 
nie jest, 

Że podział na prawicę i lewicę 
nic nie mówi i nie może być argu 


Odchód ku czci p. 


Z. Z. Z, zorganizował obchód uroczy- 
sty ku czci p. Jędrzeja Moraczewskiego, 
jako premjera Rządu Ludowego. Bvły 
listy od p. Prezydenta i od p.p. marszał- 
kostwa Piłsudskich; w Komitecie hono- 
towym zasiadali i generałowie, i posło- 
wie B. B, W. R., i p. G. Czechowicz, i 
p. St. Jurkiewicz, i — z ramienia B B. S 
— p. Szpotański. Była akademja; były 
mowy; były — a wszelki wypadek — i 
„poprawki historyczne". Daszyński, na- 
przykład, nie istniał, okazuje się, wcale 
w tamtym okresie. 

Wszystko, słowem, było w porządku... 

ss 

Nie pomyślano tylko o dwóch... „dro 
bnostkach". Rząd Moraczewskiego „wy- 
konywając częściowo manifest Rządu 


zwalczając z powodzeniem bezrobo- | smo' 


2 Je waw. „BE RZA 
Prawica —lewica 
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ka 
mentem w dyskusji czy w polemice 
przyznaje czasami samo „Nowe Pile 
'. Chwali ono inicjatywę belgij: , 
skiej partji socjalistycznej, z które « 
ramienia Henryk de Man oprecowal, 
„Plan Pracy”, program pracy socja” 
listycznej na chwilę bieżącą A par. 
tja belgijska również uchodzi za pra - 
wicową; De Mana zaś, któregśc „No: 
we Pismo” uważa za lewicowca | 
drukuje szereg jego artykułów, przy. 
$arnęli też... neo - socjaliści i rów” | 
nież drukują jego artykuły. | 
Tak oto pan Bóg ukarał lewicę za 
to, że nie wiedziała co czyni prawi” 
ca... 
Porzućmy więc nareszcie etykie 
ty i dyskutujmy rzeczowo, nie oba” 
wiając się przyznać racji prawicy 
o ile na to zasługuje i odwrotnie. 


(imb.). 
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J. Moraczewskiego 


Lubelskiego, Rządu Ignacego  Daszyń- 
skiego, wprowadził Polskę na szlak roz- 
wojowy demokracji politycznej i dźwig- 
nął podwaliny ustawodawstwa robotni- 
czego, Tak rzecz wyglądała w r. 1918. 
W r. 1933 i demokracja polityczna, i us- 
tawodawstwo robotnicze ulegały likwi- 
dacji przy czynnym współudziale właś- 
tie grupy p. Moraczewskiego i w Szjmie, 
| poza Sejmem. 

Czem więc był obchód ZZZ ku czci 
Jędrzeja Moraczewskiego? 


Rocznicą pamiątkową, czy raczei sty- 
ą pogrzebową nad trumną wysiłku, o-| 
balonego własnemi rękami uczestników 
stypy? 


o 


s. K. | 


Dom poprawczy 


dla osadzonych 


dziewcząt 


(Reportaż z wycieczki Zjazdu Patronanu w Warszawie) 


Okęcie... 

Warszawę widać już stąd, jak przez 
mgłę, zasnutą obłokiem rudych dymów 
Wokoło ciągną się bezkresne kartofli- 
ska i przekopane pola kapusty; kula 
się przy drodze nędzne lepianki przed- 
mieścia, wilgotnemi ślepiami spoglądają 
traszliwe glinianki, pochłaniające co ro- 
ku tyle dziecięcych istnień... 

Szary parkan otacza drewniany 
skromny domek: dom poprawczy dla 
osądzonvch dziewcząt, prowadzony 
przez „Patronat"... dom, dzięki które- 
mu 40 dziewczyn*k, zamiast w panu- 
rych celach więziennych, odbywa karę 
w warunkach, mogących dopomóc im 
do powrotu na drogę uczciwej pracy. 

Skromniutkie uboć'e ścianv, lasne je- 
dnak i wesołe w kolorycie, wązkie 162- 
ka przykryte szaremi kocami, dużo kwi! 
nących chrvzantem, pełno świeżej zie- 
leni doniczek... 

Uśmiechają się do przybyłych wesołe 
twarze, uśmiechają się oczy, które fuż 
tyle wypłakały łez... 

Przestępczynie?.. Te dziewczęta. — 
poubierane w szkolne sukienki, te ma- 
łe bo tl-letnie. 13-letnie dzieci. 

Trudno w to uwierzyć... trudno zro- 
zumieć, a jednak.., 

Siedzą nrzv stołach, szyła, haftuią 
ceruią.. W drugim pokoju kilka odrabia 
zadania aryłmetyczne: kilka w białych 
czyściutkich fartuchach krząta się po 
kuchni, przygotowując posiłek dla 
wszystkich... 

Niema tu żadnej służby... Same dziew 
częta sprzątają. same gotuią. żajmuła 
się odrodem. warzywami, dośladają in- 
wentarza... same piorą i eerują, same 


mma z Z A e 


starają się przyozdobić ściany swego 
domu... 

Nic nie wskazuje, że to zakład po- 
prawczy, że to dom zastępujący więzle- 
nie. Niema krat w oknach, niema dozor 
czyni, niema drutów  kolezastych na 
ogrodzeniu... Dzłewczęta swobodnie 
pracują w ogrodzie, lub uwżvwaią ruchu 
na świeżem powietrzu niedozorowane 
przez nikogo. Załatwiają sprawumki w 
sklepach na Okęciu. jeżdżą seme w in- 
teresach zakładu do Warszawy.. Nie 
pilnuje ich nikt, nikt nie śledzi ich kro 
ków, Kilka z pośród nich, które ukoń- 
czyły już naukę w zakładzie i w szkole 
powszechnej na Okęciu, jeżdzi do szko- 


ty w Warszawie. jedna uczęszcza do 
szknły handlowej. 

Te. co jeszcze uczą się w zakładzie 
są dumne z tych koleżanek. Pilnułą. że- 
by „nasze dziewczynki” miały czyste 


kołnierzyki. żeby fertuszki były ‘praso. 
wane... odfrzewałą im obiad, gdv tamte 
wracałą spóźnione... chciwie łowią o- 
now'adanie o szkołe. 

W szkołach uważałą dziewczęta z 7a- 
kłodu za uczennice wzorowe... 

Regulamin wewnętrzny zakładu przy 
momina obozv harcerskie. Dziewęre!a 
bodzielone są na zastępy; drużynnwe 
nełn'a dvżury w pokolach, dbają o spo- 
kôl. Wieczorem nr”hvwają się podawed 
ki ogólne, na których omawia sie 
<wszystlsie snrawy zwiazane z Żve'em 
fomu. Każda może wysuwać swoja ini- 
<latryja, każdy mate rAłąsząć twagi 
trażdą może się poskarżyć.,, 

Niama krat w tym dnmu.. niema u- 
maundurowanvch dazarczyń.. Kierawn'- 
ezka o dobrej, łagodnej twarzy, instruk 


torka robót ręcznych, gosposia, ucząca 
dziewczęta gospodarstwa domowego. 
nauczycielka, instruktorka ogrodniczka 
i chłopak, sprawujący funkcję dororcy 
—oło eały personel... Wszyscy pracują 
wspólnie... Niema stawania na baczność 
na widok władzy... niema przerażonych 
vezu na widok opietych w zielone suk- 
no postaci... niema tego ralęknienia, bo- 
iaźni, tych straszliwie ciernieniem na- 
piętnowanych twarzy, jakie widziałam 
zwiedzając kiedyś oddział dla nielet- 
nich w więzieniu na Dzielnej. 

To ni: więzienie — to zakład wycho 
wawczy — zakład. w którym biedac'wa 
odepchnięte na'częściej nawet przez 
własną rodzinę, znajdują niety!ko przy: 
tułek, i naukę, ale dużo wyczucia i ser- 
ca. 

Patrząc na te wesołe twarzyczki, — 
wierzyć się n'e chee. że te dzieci leszcze 
niemal — to przestepezvnie, że żadne 
z nich nie obee są fuż przeżycia erałycz 
ne, że wszystkie przeszły przez straszi: 
wv moment: oczekiwania na wyrok... 

P-zvchodza da zakładu z © etnem kań 
hy narzuconem im przez ich własne o- 
tłoczenie.. rodzice ich się wstydzą, zna- 
iomi nie chcą ich wpuszczać do domu. 

Ta okradła własnego ojca... 

Na rozprawie w Sądzie dla n'eletnich 
niciec nie chciał, mimo namawiań sę- 
dziego. odezwać się do spłakanej * prze 
rażonej aresztem prewency'nym dziew- 
czynv... Po kilku tygodniach pobytu w 
zakładzie, dziewczynka zdecydowała 
się wreszcie napisać do ofca .. pn trzech 
miesiącach pobytu, gdv wróciła z dwu- 
dniowego urlopu z domu.. z rozrrew 
nieniem mówiła a oieu., Zmienił się "la 
niel.. ona zmien'łą gig dla n'edo.. P- 
trzech miesiącach m= co miesiąc ies’ 
teden drieñ urlopu — chetnie spędza 
wolny oz'e5 w domu rodziców, 

Sa wśród m'eszezęśliwych skazanych 
i takie, których przez trzy miesiące a- 


resztu prewencvjnego ani razu nie od: | 
wiedziły ich matki... | 

Kierowniczka zakładu wiele poświę- | 
cić musiała starań, by przekonać rodzi- 
ców, jak bardzo krzywdzą dz'ecko 
i jak to dziecko zostało zmienione. 

Poraania psvchjatryczna, pod kie- 
runkiem proi Baleya, niesie pomoc kie- |! 
rownictwu zakładu w pracy nad wvcho- | 
wankami. Każda z dziewcząt iest bada- ` 
na, wszystkie są prowadzone ze  zro- | 
zumieniem ich stanu nsvchicznego... 

Gdy wyjdą z zakładu będą mieć. 
świadectwa z ukończenia szk5ł. będą 
mieć świadectwa ze znajomości prac 
śospodarskich; pójdą przez życie już. 
lepsze, rozumiejące: pódą z myślą 
otwartą, ze zrozumienie zła. 

Skromne ściany małegu domku dają 
orzytułek tylko 29 dziewczętom; w o- 
kresie jego rocznego istnienia przeszło 
przezeń 41 dziewcząt... 41 dzieciom 
osz.:zędzono krat więziennych; 41 dzie- 
cięcym głowom oszczędzono spania pod 
ścianami, za któremi wiją się zmęcze- 
ni bezczynnością przestępcy — i nie- 
szczęśliwi więźniowie... 

Sądy dla nieletnich mogłyby kiero- 
wać więcej dzieci do takich zakładów. 
Brak miejsc, brak funduszów ı brak 
szerszego zainteresowania lnsəm tych 
najnieszczęśliwszych z pośród przestęp- 
ców — oto powody, że ściany domku 
na Okęciu są jak dotąd tak ciasne... 

18 morgów gruntu otacza zakład, — 
miejsca jest tyle, a ileż zalanych łzami 
oczu dziecięcych wpatruje się w czarne 
kraty więzień w Polsce" ileż serduszek 
drży z przerażenia, gdy z hukiem za- 
mykają się za niemi okute drawi celi. 

Ściany domu na Okęciu tak bardzo 
wymagałą rozszerzenia, a dopomóc te- 
mu mega tylka ei, eo rozumiej. trage” 
dję bezmierną słowa: NIELETNI PRZE. 
STĘPCA. [rena Kopankiewiczowa. 


] 
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>z. OSZUST NACZELNYM LEKARZEM KASY 
if CHORYCH W TORUNIU. Sensacją Torunia jest 
= Usląpienie naczelnego lekarza Kasy chorych dia 
e) Skarbka-Telszewskiego i związane z lem rewela. 
r cje. W Toruniu od 1 stycznia 1932 roku sianowi.- 
A sko naczelnego lekarza zajmował Skarbek-Tel- 
Ti szewski, rzekomo hrabia. Chwalił on się bardzo 
a wysokiemi koligacjami: raz byl kuzynem mini- 
0i stra Piyslora, innym znów razem wnukiem Pil- 
' sudskiego. Przy lada okazji wolal: „Zaraz telefo- 
'j nuję do Belwederu*. Personalja Skarbka są olo. 
vi czone lajemnicą zarówno jak i miejsce jego stu- 
djów lekarskich, Te braki swej przeszłości Skar- 
„ą bek pokrywał wielkim tupelem. W kwestjonarju- 
i szu wypełniał rubrykę miejsca urodzenia: Ocean 
Allaniycki, a studja wedlug wlasnego twierdzenia 
z kończył na Marsie i Wenerze. Obejmując posadę 
,, w toruńskiej Kasie chorych, legitymował się od- 
y pisem dyplomu, zatwierdzonym przez komisarza 
Kasy chorych w Nieszawie. Wywolało to wielkie 
zdumienie, że podobny człowiek mógł dostać się 
na odpowiedzialne stanowisko naczelnego lekarza 
Kasy chorych. Zbytecznem jest dodawać, że rzeko. 
my lekarz i hiabia był wielką figurą w miejsco. 
wej „sanacji“. Pienwsze wiadomości, dolyczące je- 
go osoby i przeszlości, podala wychodząca w To= 
runiu „Obrona Ludu“. Skarbek-Telszewski prze- 
slal urzędować jako lekarz naczelny Kasy cho. 
rych. 
ŚLUB Z SAMOBÓJCZYNIĄ W SZPITALU. 
Dramatyczny ślub odbył się w szpitalu Dzieciąt- 
ka Jezus w Warszawie Miejscowy kapelan po- 
„ błogosławi] związek malżenski między Franci. 
szką Karczewską, którą przywieziono w stanie 
| beznadziejnym po zamachu samobójczym, ze Sla- 
| nisławem Federowiczem, jej narzeczonym. Mię- 
dzy Karczewską a Federowiczem trwały od dłuż- 
szego czasu rozdźwięki. Mimo że Federowicz dał 
na zapowiedzi, Karczewska obawiała się, że do 
| ślubu nie dojdzie, gdyż Federowicz nawiązał bliż- 
szą znajomość z inną dziewczyną. Opanowana 
zlemi przeczuciami dziewczyna przyszła do do- 
mu, gdzie mieszka jej matka, weszła na 3-cie pię- 

| tro i rzuciła się z okna. Na łożu cierpień Kar- 
częwska związala się węzlem małżeńskim ze 
swoim narzeczonym, jednak zmarła. 

NAUCZKA DLA BRUTALNEGO MAJSTRA. 
Przędzalnia zakladów fabrycznych M. Rosena 
przy ul. Pomorskiej w Łodzi była we środę le- 
renem nic”wyklego zajścia. Zalrudniony w tej 
ląbryce majsler Wincenty Baciak znany był ze 
zlego traktowania robolników. We środę Baciak 
uderzył jednego z młodocianych robolników. O- 
burzeni koledzy schwycili brutalnego majstra, 
owinęli mu glowę szmalami į na barkach wy- 
nieśli poza mury fabryczne. 

WYJAŚNIENIE ZAGADKI ZAMORDOWANIA 
MATKI I SYNKA W PUZNANIU. Tajemnica, ja- 
ka otaczala zbrodnię popelnioną na Ogrodowskiej 
w Poznaniu, zosłala usunięla. W piątek okolo 
godz. 18 przyznał się do zamordowania śp. Marji 
Ogrodowskiej i jej 7-lelniego synka Stasia, ślu- 
sarz Kazimierz Łabendziewicz. Zbrodniarz przez 
4 dni uporczywie milezał, dopiero w piątek przy 
powtórnem badaniu wyznał prawdę. Bandyia ze- 
znal, że chcąc wydobyć pieniądze, udał się do 
Ogrodowskiej, w której towarzystwie często prze- 

| bywal. Wszedlszy do kuchni, napadł bezbronną 
| kobielę, udusił, poczem już nieżywej zadał kilka 
ciężkich ran siekierą. Ażeby zbrodnia nie zosla- 
ła zbyt wcześnie ujawnioną, posianowił również 
usunąć malego Stasia. W tym celu udał się na ul. 
św. Marcina, gdzie oczekiwał chłopca, który był 
jeszcze w szkole. Podstępnie zawiódł Stasia, któ- 
ry go dobrze znał i bardzo lubił, pod pewnym po- 
zorem do Sołacza, gdzie go udusił, poczem zwłoki 
porzucił w krzakach luż przy strumieniu Bogdan. 
ki, gdzie je przed kilkoma dniami znaleziono. Pa 
dokonaniu drugiego morderstwa, udał się do jed. 
nego ze swych przyjściól. Besijalski morderca o- 
puścił dopiero w kwietniu br. więzienie we Wron. 
| kach, gdzie odsiadywał karę kilkuletniego wię- 
| zienia zą napad rabunkowy. Znany był w świe- 
cie przesiępczym pod pseudonimem „Krwawy 
Kazio“ lub „Dusiciel*. Stanisław Ogrodowski wo- 
bec przyznania się do winy Łabędziewicza, został 
nalychmiast z więzienia zwolniony. Rozprawa 
przeciwko mordercy odbędzie się w dniach naj- 
bliższych przed sądem dora*nym. 

NIEZWYKŁY RABUNEK 14,000 ZŁOTYCH NA 
ULICY W BYDGOSZCZY. W sobotę po godzinie 
5 popołudniu dokonano napadu na Zotję Zarem- 
biankę, kasjerkę hurtowni tytoniowej związku 
stową.zyszeń ociemnialych żolnierzy, kióra niosia 
wraz z woźnym 20 tysięcy zlotych (15 tysięcy w 


banknolach i 5 tysięcy w bilonie). Bandyci pode- | 


_ Szli do wężnego i wyrwali mu torbę z pieniędzmi, 
uciekając w nieznanym kierunku. Wypadek ten 
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Goering sobie, Hitler sobie 


Rywalizacja między Goeringem a Hitlerem 
przybiera coraz silniejsze formy. Donieśliśmy o- 
negdaj, że Goering jako premjer pruski wy- 
łączył tajną policję państwową (Gesapo) z pod 
ogólnych agend policyjnych, utworzył z niej 
osobny urząd i sam siebie zamianował jej na- 
czelnikiem. 

W odpowiedzi na to rozszerzenie władzy Goe- 
ringa Hitler kazał Hindenburgowi zamianować 
dwóch najbliższych swych współpracowników 
Hessa i Roehma ministrami Rzeszy bez teki. 
Hess jest zastępcą „führera“ w partji, Roehm 
zaś jako szei sztabu zorganizował bojówki par- 
tyjne: SS i SA. 

W ten sposób Hitler zneutralizował wzrost 


wpływów Goeringa, zapewniając sobie w rzą- 
dzie jeszcze dwa głosy. Dalszym objawem ry- 
walizacji jest rozporządzenie „fńhrera', że ca- 
ła młodzież musi należeć do SA. Chodzi tu o ta, 
aby specjalnie studentów wyrwąć z pod wpły- 
wów Goeringa, wpływów mocnych z tego wzglę- 
du, że Prusy mają najwięcej uniwersytetów. 
Przez wzmocnienie swych bojówek Hitler chce 
zneutralizować wpływy Goeringa w Rejehs- 
wehrze, która ma większe sympatje dla gene- 
rała Goeringa niż dla kaprala Hitlera. 

Tak wygląda ten okrzyczany jako „jednolity“ 
rząd: Ohaj najwpływowsi w nim ludzie prowa- 
dzą ze sobą podziemną walkę. Kto kogo po- 
loży? 


Portugalska sanacja w strachu 


Paryż, 4 grudnia. Donoszą z Lizbony, iż znany 
lotnik portugalski Sarminto zosiał aresztowany 
pod zarzutem udzialu w spisku zmierzającym do 
obalenia dykialury. Jak wynika ze znalezionych 
w jego mieszkaniu dokumentów rewolucjoniści 
byli zdecydowani na przeprowadzenie konfiskaty 
calego mienia wszystkich ministrów i wysokich 
urzędników oraz popierających dykialurę obszar- 
ników i użycie powsialego w len sposób funduszu 


na odszkodowanie ofiar dyktatury. Wszyscy wy- 
slugujący się dyktalurze urzędnicy mieli być u 
sunięci, dobra kościelne upaństwowione oraz prze 
prowadzone usunięcie duchowieństwa od życia 
politycznego. Płanowane było też upaństwowienie 
przedsiębiorsiw użyteczności publicznej i założe- 
nie banku państwowego. Rząd porlugałski zarzą- 
dził najściślejszą cenzurę depesz idących zagra- 
nicę, 


Komeódja procesu o podpalenie Reichstagu 


Lipsk, 4 grudnia (PAT). Dziś w 50 dniu proce- 
su odbywało się dalsze przesiuchiwanie świad- 
ków. Są lo komuniści, przeważnie sprowadzeni z 
obozów koncentracyjnych. Rzucają oni duży snop 
świalla na iendencyjne metody władz śledczych. 

Już podczas zeznań pierwszego świadka, komu- 
nisty Mickla, Dymitrow, zirylowany naslawie- 
niem przewodniczącego, oświadcza wśród ogólnej 
wrzawy: Świadek powiedział wyraźnie, że dąże- 
niem komunistów było wywalczenie polepszenia 
plac, a nie, jak panowie wmawiacie świadkowi, 
wysadzenie w powielrze miejscowej elektrowni. 
Zawsze wychodzi szydło z worka! 

Przewodniczący: Pan znów zaczyna się awan- 
turować. Ostrzegam pana! 

Dymitwow: Żąadam powołania w charakterze 
świadków urzędnika policji i sędziego, którzy spi- 
sywali tendencyjny i fałszywy prolokół: 

Przewodniczący: Milczeć, bo każę pana wypro- 
wadzić! | 

Nadprokurator kategorycznie oponuje przeciw. 
ko wezwaniu lych świadków. Oslalecznie prze. 
wodniczący odrzuca wniosek Dymitrowa, jako 
zmierzający jedynie do przewleczenia procesu. 
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miał miejsce na ul. Dworcowej. Złodzieje po skra- 
dzeniu torby z pieniędzmi dali strzal i znikli wśród 
liumu. 

DALSZE ARESZTOWANIA W ZWIĄZKU Z 
KRADZIEŻĄ W MUZEUM KRASIŃSKICH, Jak 
donieśliśmy, jako aranżerów lej sensacyjnej kra- 
dzieży aresztowano znanego w Waiszawie anty, 
kwarjuszą Szymoną IFeldsziejna. Areszlowano go 
w pociągu Warszawa—kaiowice i osadzono w wię 
zieniu warszawskiem. Nadto aresziawany zosiał 
Samuel Hirszowicz, który pośredniczył między 
„nadawcami'* kradzieży z Wiednia a bezpośredni- 
mi sprawcami. Śledztwo zalacza foraz szersze krę. 
gi į prowadzone jest również na terenie między- 
narodowym. 

UTONiIĘCIE DWÓCH CHŁOPCÓW W STU- 
DNI. We wsi Goździków (powiat Kenin) bawili 
się przy studni w tak zw. chowanego dwaj bracia 
Wincenty i Hieronim Wożniakowie. Młodszy z 
nich Hieronim, liczący 4 lata, usilował schować 
się za sludnię, przyczem poślizgnęla mu się noga, 
wpadł do niej i począł tonąć. Widząc to slarszy 
6-letni Wincenty, przybiegł bratu na pomoc i usi. 
łował go wyciągnąć. Niestety i on wpadł do stu- 
dni. Działo się lo wieczorem i nikt nie zauważył 
wypadku i nie pośpieszył tonącym na Pomoc. — 
Obaj chłopcy ulonęli. Źwicki ich wydobyto do. 
piero nazajutrz. 

STRAJK MARYNARZY „POLONJI”, Prasa bu. 
kareszieńska donosi, że na polskim okręcie „Po- 
lonia“ wybuchł sirajk załogi z powodu odmowy 
kapitana oddania ciężko chorego maszynisty do 
szpilala. Cała zaloga w liczbie czterdziesiu ludzi 
cquścila „Polonię“ i udala się na ląd. Na żądanie 
kapitana władze rummńskię dozonaly gresziowa. 
nia wszystkich stra kujących, ktd:zy jednak trwa 
ją w swej odmowie howroiu na okret i podjęcia 
pracy I mają być wobec tego wysłani do Polski 
w zapłombowanym wagonie. 
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Świadek Mickl:, Policja zmusiła mnie do po- 
dobnych zeznań, niezgodnych z prawdą. Było 
lak, że policjant dyktował a ja musiałem podpi- 
sać 


Zeznania następnych świadków. wprowadzają 
w klapotliwą sytuację trybunał i oskarżycieli pu- 
blicznych. Adwokat Teichert domaga się wyjaś- 
nienia, dlaczego świadek mówił, że częsio bołała 
go glowa. 

Świadek Jeszke: Ciągle żyłem pod „wrażeniem 
zemsty zarówno policji jak i SA. Grozili mi bez- 
względnemj konsekwencjami, jeśli nie potwierdzę 
tego, co oni mi dyktują. - 

Dymilrow: Jest rzeczą wysoce charakterystycz=" 
ną, że takich melod dopuszcza się policja i hitle- 
rowcy. To jest wymuszanie zeznań od niewinnych 
świadków. Skandal! Bezczelność w najwyższym 
stopniu. Prolesiuję przeciwko temu i raz jeszcze 
żądam kalegorycznie i bezwzględnie powołania 
tych wierno-poddanczych urzędników. Trybunał 
nie może i nie powinien lak jednostronnie trakto- 
wać moich wniosków. Domagam się objektywnej 
oceny! 

Zikołei zeznaje świadek Hiilske, Padają te same 
słowa, obciążające policję i SA. Na członkach try- 
bunalu widać ogromne zdenerwowanie. Na sali 
konsiernacja, jakiej jeszcze nie było, 

Świadek Hilske: Nieprawdą jest, jakobym po- 
wiedzial to, co przeczytał mi pan przewodniczący. 
O tem nigdy nie mowilem, Zamieścił to wbrew 
mej woli urzędnik spisujący protokół. 

Dymitrow slucha z najwyższem natężeniem każ 
dego słowa. Oskarżyciele publicani rozwijają te- 
raz cały zasób swego doświadczenia prokurator- 
skiego. 

Dymitrow: Czy zadaniem grupy komunistycz- 
nej, na której czele stał świadek, było systematy- 
czne usuwanie policjantów i zamachy dynamito- 
we, to jest akty teroryslyczne, czy też grupa miała 
inne obowiązki? 

Przewodniczący uchyla to pytanie, gdyż świa- 
dek dał już częściowe wyjaśnienie w tej sprawie. 

Dymitrow: Świadków sprowadził tu nadproku. 
rator. Każdy z nich zdyskredytował go poważnie. 
Macie teaz niedwuznaczny dowód, że waszą poli. 
cja posługuje się istotnie terorem. Można pogratu- 
lować. 

Przewodniczący: Wypraszam sobie poraz ostat. 
ni tego rodzaju bezcze.me zarzuty. 

Dymitrow próbuje dalej mówić, 

Przewodniczacy przerywa mu, wołając na cały 
głos: „Milezeć!”. ; 

Dymitrow po zeznaniach św. Nosskego: Zro- 
zumiałem, że niejaki Schmidt opowiadał mn o 
zbrojnym przewrocie, przygolowywanym przez ko 
munisiów. Gdzie jest ów Schmidi? 

Przewodniczący: Nie wiem, gdzie jest. 

Dymitrow: Jest rzeczą bardzo znamienną, że 
wszyscy ci, kiórzy rzekomo opowiadali o przygo- 
towaniąch komunistów do zkórojnego przewrotu, 
nietylkó nie byli dolychczas przesłuchiwani pro- 
tokolarnie, ale niewiadomo nawet, gdzie się obet- 
nie znajdują. — Żadam sianowczo odszukania 
Schmidta i sprowadzenia go do Lipska. 

Niezwykłą sensację stanowi oświadczenie drą 
Seiferta, obrońcy van der Lubbego. Może ono przy» 
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nieść nieoczekiwany zwrot w dotychczasowym 
przewodzie sądowym. Adwokat Seifert otrzymał 
pismo anonimowe, w którem powiedziane jest, że 
w kąpielisku w Kissingen wskulek wypadnięcia 
z pieca rozpalonego węgla powsiał gwallowny po. 
żar, który w krótkim czasie zniszczył całą budo- 
wę. Jak później stwierdzono, rzeczywisią przy- 
czyną tego były środki chemiczne, zawierajace 
domieszkę benzyny, używane do czyszczenia pu- 
dłóg, mebli i innych sprzętów. Jesi więc inż: wt, 
że le same okoliczności zaistniały p:zy podpatenitu 
Reichsiagu, zwlaszcza, że van der Lubbe stwier. 
dził, iż sam podpalił Reichsiag, używając do lego 
jedynie węglowych zapalników. Adwokat $eiiert 
wnosi o przesłuchanie świadka Scramow iza, od- 
powiedzialnego gospodarza Reichstagu, w celu wy- 
jaśnienia, jakich środków używano tam do czy- 
szczenia urządzeń i mebli? 

Po krótkiej naradzie sąd ogłosił uchwałę, 
uwzględniającą wszystkie wnioski oskarżonych 
i obrońców z wyjątkiem jednego wniosku o0- 
skarżonego Dymitrowa o przesłuchanie sekre- 
tarzy niemieckiej partji komunistycznej z pro- 
wincji. 

Zeznania dalszych komunistów z wyjątkiem 
niezdecydowanego Serweisa nic nowego do 
sprawy nie wnoszą. Oskarżony Dymitrow sta- 
wia świadkowi szereg nowych drastycznych py- 
tań, mających wykazać alibi niemieckiej partji 
komunistycznej w związku z podejrzeniem jej 
o zbrojne powstanie. W przeciwieństwie do po- 
zostałych kolegów Serweis podtrzymuje swe 
twierdzenie, że jakkolwiek niemiecka partja 
komunistyczna oficjalnie nie dała hasła do 
przewrotu, to jednak usiłowania w tym kie- 
runku były widoczne. 

Oskarżony Dymitrow zapytuje świadka Kas- 
gabauma, sekretarza policji kryminalnej w 
Dortmundzie, czy władze przełożone wydały 
przed pożarem Reichstagu jakieś oficjalne za- 
rządzenia, przestrzegające przed przygotowa- 
niami na dzień 27 lutego br. do przewrotu ko- 
munistycznego. 

Świadek oświadcza, że ostrzeżenia takiego nie 
było. 

Dymitrow zapytuje, kiedy w takim razie do- 
szła do świadka ta wiadomość? u 

Świadek odpowiada, że w kwietniu »r., ze 
przelotnie o tem również słyszał w grudniu 
ub. r. 

Na to Dymitrow powiada: A więc dopiero po 
pożarze? Patrzcie panowie, po pożarze!? Oto 
nowy dowód, że komuniści nie przygotowywali 
zbrojnego powstania! 

Na sali wrzawa i protesty. 

Następnym świadkiem był komunista Fuchs 
z Düsseldorfu, który zeznawał o nastrojach ko- 
munistów w okresie przed i po „rewolucji na- 
rodowej“ w Rzeszy. Zeznania tego świadka spe- 
cjalnie nic interesującego do sprawy nie wno- 
szą. 

Na tem sędzia zamknął dzisiejszą rozprawę. 

Postępowanie dowodowe w procesie lipskim 
zakończone zostanie prawdopodobnie we środę 
lub czwartek bieżącego tygodnia. Ostatecznego 
zakończenia rozprawy i ogłoszenia wyroku spo- 
dziewać się można około 22 grudnia, a więc na 
dwa dni przed Bożem Narodzeniem. Dzisiejszy 
55 dzień rozprawy uważany jest przez prasę nie- 
miecką jako pewnego rodzaju „złoty jubileusz 
procesu". 


TELEGRAMY 


POGŁOSKI O ZWOŁANIU SEJMU DOWOLNA 
KONCEPCJĄ 

Warszawa, 4 grudnia (tel. wł). Wczoraj poja. 

wily się w prasie pogłoski o zwolaniu posiedzenia 

Sejmu na czwartek 7 bm. Jak się Wasz koles- 

pondent dowiaduje, pogłoski te są dowolną kon- 

cepcją. Dotychczas niema nawet malerjalu ną o- 


brady. 


O ZAJŚCIA WYBORCZE W GRUDZIĄDZU 

Warszawa, 4 grudnia (tel. wł.). Agencja „Iskra“ 
donosi z Grudziądza, że władze bezpieczeńsiwa 
zakończyły już śledztwo w sprawie krwawych 
zajść podczas wyborów do rady miejskiej. Spra- 
wę przekazano sądowi, W więzieniu znajdują się: 
Edward i Stanislaw Kosmowscy, Kowalski i Phu- 
towski. W śledztwie przyznali się oni częściowo 
do winy. W czasie zajść użyto noży, dluia į szia- 
chet żelaznych. 


RADCY FINANSOWI PRZY AMBASADACH 
POLSKICH 
Warszawa, 4 grudnia (tel. wł.). Radcą finanso- 
wym. przy ambasadzie w Londynie mianowany 
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został radca ministerstwa skarbu Władysław Żbi. 
jowski, dotychczas zasiępca komisarza pożyczki 
narodowej. Radcą finansowym przy ambasadzie 
w Paryżu mianowany zostal radca ministersiwa 
skarbu Wacław Mohi. Radcą finansowym przy 
ambasadzie w Waszyngtonie mianowany zoslal 
radca ministerstwa skarbu Janusz Żóltowski, 


WYNIKI REWIZJI W SZPITALU 
NA CZYSTEM 


Warszawa, 4 grudnia (tel. wł). W związku z 
areszlowaniami w szpilalu żydowskim na Czy- 
slem dziś w urzędzie policji politycznej przesłu- 
chano aresziowanych. Część aresztowanych wczo. 
raj zwołniono, mianowicie kilku lekarzy 1 kijka- 
naście osób z personalu szpitalnego. Część leka. 
rzy odpowiadać będzie tylko za brak dozoru, któ- 
ry umożliwił robotę komunistyczną. 


DOLAR 


Warszawa, 4 grudnia (lel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono za dolara 5'63 zł. Bank 
Polski płacił 5'55 zł. 


MRÓZ W WARSZAWIE 


Warszawa, 4 grudnia (tel. wł.). Dziś o godzinie 
8 rano termometr wskazywał 15 siopni mrozu. 


ZGON BRATA TWÓRCZY ESPERANTA * 
Wiarszawa, 4 grudnia (PAT). Dzisiaj zmarł w 
Warszawie Feliks Zamenhof, brat twórcy mię- 
dzynarodowego języka esperanto. Zmarły byl 
czynnym działaczem na polu propagandy espe- 
ranla, pisywał do różnych pism esperanckich, 
gdzie zamieszczał oryginalne wiersze. 
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ODSŁONIĘCIE TABLICY NA DOMU ZGONU 
MICKIEWICZA 


Starnbuł, 4 gaudnia (PAT). Odbyto się tu uro- 
czysie odsłonięcie tablicy pamiątkowej na fronto- 
nie domu, w któym zmarł w r. 1855 Adam Mic- 
kiewicz. Dom ten zosiał w swoim czasie nabyty 
przez rodzinę Ratyńskich, która chciała go zacho- 
wać jako narodową pamiątkę. Uroczystość odby- 
ła się wobec licznie zgromadzonej kolonji pol- 
skiej, członków ambasady polskiej, konsula gene- 
ralnego, zaproszonych gości oraz przedsiawicieli 
prasy. Na tablicy umieszczona jest podobizna 
Mickiewicza w płaskorzeżbie, dlula polskiego rze- 
żbiarza Bilińskiego. Pud plaskorzeżbą wyryty jesl 
napis w języku polskim i lureckim: „Naszemu 
wieszczowi Adamowi Mickiewiczuwi w rocznicę 
zgonu - Polacy w Siambule", Podczas uroczysto- 
ści konsul generalny Wegnerowicz wygłosi! vko- 
licznościowe przemówienie w języku polskim, a 
p. Gaszioli w języku francuskim. Tegosamego 
dnia o godz. 17 popołudniu odbyła się w Domu 
Polskim uroczysia akademja. 


HITLERYZM PRZECIW PRASIE KATOLICKIEJ 

Essen, 4 grudnia (PAT). Kierownik partji hi- 
tlerowskiej w Diisseldortie Florian wydał do mie- 
szkańców miasla odezwę, w której podkreśla, że 
nie będzie tolerował wyglaszania haseł wyznanio- 
wych, mogących wywwiać rozłam w narodzie. 
W Niemczech — głosi odezwa — niema żadnej 
prasy kalolickiej lub prolesianckiej, jest tylko 
prasa niemiecka. Prasa kościelna może się wypo: 
wiadać tylko w pismach kościelnych. Odezwa za- 
znacza dalej, że w razie stwierdzenia, iż w ko- 
ściołach krzewione będą tendencje polityczne, 
wydane będą zarządzenia, zmierzające do uirzy. 
mania czystości w domach bożych 


ANGLIK PREZESEM TRYBUNAŁU 
MIĘDZYNARODOWEGO 


Haga, 4 grudnia. Trybunał Międzynarodowy 
obrał prezesem na okres od 1 stycznia 1934 do 31 
grudnia 1936 angielskiego członka Trybunalu sira 
Cecila Hursla. Wiceprezesem zoslal ponownie wy- 
brany Guerrero. Prezesem Trybunału Międzyna- 
rodowego był dotąd Japończyk Adatczi, 


LITWINOW W RZYMIE 


Rzym, 4 grudnia (PAT). Wczoraj popołudniu 
Litwinow udał się samochodem na miasio, celem 
zwiedzenia jego zabylków. Wieczorem Mussolini 
wydał na jego cześć obiad, w którym wzięli u- 
dział: ambasador sowiecki w Rzymie wraz z 
czlonkami ambasady, przewodniczący senalu, mi- 
nistrowie, podsekrelarze slanu oraz wyżsi urzęd- 
nicy ministerstwa spraw zagranicznych. 

Rzym, 4 grudnia (PAT). Król przyjął na au- 
djencji komisarza spraw zagranicznych Sowietów 
Lilwinowa. 


OKOJE 


czyste i ciepłe z wodą bieżącą 
blisko nowego dworca centralnego 


w Warszawie, Chmielna 31 
poleca tanio Zarząd Hotelu Royał 


Żądajcie kart rabatowych 


BURZLIWE WYBORY ŚCIŚLEJSZE 
W HISZPANII 

Paryż, 4 grudnia (PAT). Z Madrytu donoszą: 
Prezydent republiki hiszpańskiej głosował o godz. 
14. Wchodzącego do biura prezydenta kiłku so- 
cjałisiów  powitało pieśnią Międzynarodówki. 
Część ludności wzniosła okrzyk: niech żyje repu- 
blika! W dalszym ciągu donoszą z Madrytu, iż 
grupa manileslianlów zaalakowala jeden z are- 
sztów, podczas czego doszło do wymiany strzałów 
między maniłestaniami a policją. Na krańcach 
miasia spalono 2 autobusy, należące do grupy 
prawicowej. W jednym z ogrodów szpitalnych 
nastąpiło siarcie pomiędzy przeciwnikami poli- 
tycznymi. Do policji, która przybyła w celu przy- 
prowadzenia porządku, wylewano z okien domów 
gorącą wodę. Wogóle caly przebieg wyborów był 
vardzo burzliwy, w ciągu dnia dochodziło do bó- 
jek i incydentów na ulicach. 


ANGLJA UDAREMNIŁA ROZBROJENIE 
W POWIETRZU 

Londyn, 4 grudnia (PAT). B. sekretarz prze- 
wodniczącego konferencji rozbrojeniowej Noel 
baker w ariykule zamieszczonym w „Daily He- 
rałd* oskarża rząd angielski o spowodowanie za- 
lamania się planu rozbrojenia powietrznego. 
Aulor slwierdza, że Francja usilnie i uczciwie 
walczyła w Genewie o calkowile zniesienie lot- 
nictwa wojskowego. Belgja, Hiszpanja, Szwecja i 
inne kraje popierały jej starania w tym kierun- 
ku, ale wysilki le spotkały się ze sabołażem ze 
strony angielskiego ministra lotnictwa lorda Lon. 
donderry, dzisiaj zaiem — podkreśla autor arty- 
kułu — ani Baldwin ani Londonderry nie mają 
prawa obwiniania innych. 


LOT LINDBERGHÓW 
Bathurst 4 grudnia (PAT). Malżorikowie Lind- 
berghowie w dalszym ciągu przebywają w Ba- 
ihurst, gdyż dolychczasowe próby siarlu nie uda- 
ły się — Lindbergh odmawia w dalszym ciągu 
wszelkich iniosinacyj co do zamiaru kierunku 
lotu. 


MINISTER WOJNY ŁAPOWNIKIEM 
Lodyn, 4 grudnia. Donoszą z Teheranu, że per- 
ski minister wojny Sardar Assad zoslal areszto- 
wany pod zarzulem sysiemalycznie uprawianej 
korupcji. Aresztowanie wywołało w stolicy Per- 
sji kolosalne wrażenie, gdyż Sardar Assad był do- 
tąd osobistym przyjacielem szaha. 


STOSUNKI HANDLOWE 
AMERYKAŃSKO-SOWIECKIE 

Waszyngton, 4 grudnia (PAT). Wedlug wiado- 
mości „Juurnal of Commerce“ powstal projekt u- 
lworzenia banku, mającego na celu finansowanie 
eksportu amerykańskiego do Sowietów. Eksporie. 
rzy amerykańscy zainteresowani w slosunkach 
handlowych z Rosją mają wpłacić 100 miljonów 
dolarów na kapital zakładowy tego banku. 


BÓL GŁOWY; ZEBÓW 
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WYRABIANE SĄ iW POSTACI TABLETEK. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLADÓWNI i 


A Gdy św. Mikołaj rząd nad dziatwą bierze w dniach 
ć [grudniowych, 
Ma Rothego za ambasadę dla spraw piernikowych. 
Fabryka pierników 


ANTONI ROTHE, Kraków, Sławkowska 20. 
A 
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Czas odnowie przeupiaię 
na grudzień 


_ zł. 350 


„NAPRZÓD“ 
JEDYNY OPOZYCYJNY DZIENNIK 
| W KRAKOWIE 


KRONIKA 
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CHRONIĆ SIĘ PRZED ODMROŻENIEM. =- 
Wczesna zima się sroży. W niedzielę szalał mro- 
źny wiatr, zaś mróz pod wieczór wzmagał się rap- 
townie, W poniedzialek rano nasilenie mrozu do- 
chodziło do 20 stopni C. W ciągu dnia wczoraj- 
Szęgo przy slonecznej pogodzie mróz spadł nieco, 
by w- godzinach wieczornych wzmóc się na sile. 
Ulgę przyniosło oslabienie wiatrów północno. 
wscenodnien. Skutkiem mrozów pogotowie ratune 
kowe oblężone jest siale masą zgłaszających się 
z odmrożeniami rąk, nóg, palców, nosów itd. Na 
odmrożenia narażają się głównie ludzie pracują- 
cy na wolnem powielrzu. Dlalego pogolowie ra- 
iunkowe wzywa do zabezpieczania się przed od- 
mrożeniami. Twarz i uszy należy nacierać wase- 
liną lub jakimś innym tluszczem, ubierać cieple 
Tękawiczki i skarpetki. W ciągu dnia wczoraj- 
szego pogotowie opatrzyło kilkadziesiąt osób, któ- 
re doznały odmrożeń. 

| WISŁA W CZASIE MROZÓW. Skutkiem od 
paru dni panującego silnego mrozu Wisłą płynie 

| gesto kra. Przy brzegach rzeki polworzyły się dłu- 

| sie r szerokie ławice lodowe, Gdyby. mróz nie fol. 
gował, w dniach najbliższych spodziewać się na- 
leży zamarznięcia powierzchni całej rzeki pod 
Krakowem. 

OBOWIĄZEK POSYPYWANIA CHODNIKÓW 
PIASKIEM. Zarząd miejski przypomina przepisy 
regulaminu zimowego dla m. Krakowa, wedlug 
których właściciele realności winni dopilnować, 
aby chodniki wzdłuż ich realności byly zawsze 

| ze śniegu i błola uprzątnięte, w czasie zaś ślizga- 
wicy posypane piaskiem. Winni niezastosowania 
Się dvo-powyższego karani będą w drodze admini. 
slracyjnej niezależnie od „odpowiedzialności kar. 
ne-sądówej za ewentualne nieszczęśliwe wypadki. 

ZMIANA DNIA TARGOWEGO Z POWODU 
ŚWIĘTA. Wobec przypadającego w piąlek 8 gru. 
dnia uroczysiego święta odbędzie się targ na by. 
dło rzeżne i nierogaciznę na centralnej targowicy 
a na bydło i nierogaciznę hodowlaną oraz na 


—-)— ( 
Teatr Im. Słowackiego: „CZŁOWIEK Z TEKA", 
sztuka w 7 odsłonach Aleksego Fajki. 

Dóskrobywanie się w kanalji do człowieka 
"1 na odwrót wydobywanie kanalji na wierzch 
z człowieka jest tradycyjną specjalnością lite- 
ratury rosyjskiej, która w tej dziedzinie wyda- 
ła nieporównanych mistrzów, jak Dostojewski, 
Tołstoj, Gogol. Literatura sowiecka pod tym 
względem kroczy śladami przedwojennych pi- 
 sarzy rosyjskich. Gdzie niema woiności, gdzie 
ucisk hoduje w duszach ludzkich fałsz i obłudę, 
lokajstwo i zdradę, tam w piśmiennictwie z na- 
tury rzeczy dużo miejsca zajmuje psychologja 
ludzkiego spodlenia. Toteż obraz społeczeń- 
stwa, jaki ukazuje literatura sowiecka, nie jest 
bynajmniej pociągający. Sądząc po tej literatu- 
rze, panuje w Rosji współczesnej wcale pokażna 
wolność słowa. Nie widać zgoła, żeby obowią- 
zywał tam przepis analogiczny do przepisu no- 
wego polskiego dekretu teatralnego, zakazują- 
cego przedstawienia rzeczywistości polskiej 
w ujemnem świetle. Tak w powieści, jak i w tea- 
trze sowieckim rzeczywistość sowiecka przed- 
Stąwiana jest w świetle ujemnem, wprost od- 
raążającem, a cenzurze tamtejszej wystarcza do- 
czepienie agitacyjnej tyrady, alba przedstawie- 
nie czarnego charakieru jako potomka burżua- 
zji, lub inny podobny, dość przejrzysty wybieg. 


e r r W A A OOOO a a 


' płoszona z teatru? 


| 
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; ZAŁOŻONE W kg | ZAŁOŻONE W R. 1882 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


FENIKS” 


DYREKCJA FILJALNA, KRAKOW, UL. BASZTOWA 15 


zawiera ubezpieczenia życiowe na dogodnych warunkach, 


drzewo na targowicy miejskiej na Zabłociu we 
czwartek 7 bm. 

POŻAŁOWANIA GODNA DEMONSTRACJA 
AGITACYJNA. Niezmiernie przykry widok spra- 
wiał w niedzielę pochód garstki inwalidów wo- 
jennych, niosących wyborcze tablice reklamowe 
za sanacyjną „jedynką“, a przeciw „parlyjnic- 
twu*. Na przodzie posuwali się ludzie o kulach, 
jednego nieszczęśliwego inwalidę wieziono w wóz- 
ku. Ludzi, którzy sierali zdrowie w walce fronto- 
wej, przelewali krew za ©jczyznę, ludzi, którzy 
narazili się na ciężkie kaleciwo i klórym należy 
się szacunek — użylo do poniżającej ich godność 
jarmarcznej agitacji wyborczej i do... skladania 
hołdów obecnemu zarządowi miasla. Demonstra- 
cja agilacyjna, w której na szczęście wzięla pod 
przymusem udział tylko cząstka inwalidów, jest 
też potworną ilustracją akcji zmierzającej do de- 
prawacji dusz i charakterów, a niecolającej się 
nawet przed tymi, klórych godność uszancrać 
przedewszysikiem należy. Cóż to za widowisk c- 
kropne: cierpiący bohaierzy wojiy idą o kulacn 
skladać hold zdrowym, czeisiwym:. sytyn l u- 
przywilejowanym, włodarzom miasie, o których 
karjerze mają zadecydować właśnie wybory. — 
Szla grupka inwalidów wojennych wsród przej- 
mującego zimna. Marznąc straszliwie, lupiąc no- 
gami i zacierając ręcę czekała pokornie pod mu- 
rem magistralu. Aż wreszcie na balkonie zjawił 
się prezydeni Kaplicki. Dziękuje za hołd kalek i 
za agiiację, wzywa do głosowania ną „jedynkę“ 


i zapowiada, że po wyborach każdy inwalida „w 


każdej porze i godzinie będzie do prezydjum do- 
puszczony i będzie wysłuchany”. Aż tyle, za taką 
ofiarę. Użycie inwalidów i kalek do lego rodzaju 
agitacji ulicznej wywołało w mieście niesmak i 
oburzenie tembardziej, że tym inwalidom obcina 
się renty, a inwalidom pańsiw zaborczych odbiera 
się je zupełnie, że od Nowego Roku pozbawia się 
ich prawa sprzedaży t$toniu. 

ZGŁOSZENIA W SPRAWIE WYMIARU STA- 
ŁEJ OPŁATY WODOCIĄGOWEJ. Magistrat 
wzywa  wlaścicieli budynków wykończonych w 
całości po 1 stycznia 1932, oraz budynków, któ- 
rych części zosialy po tym terminie nadbudowa- 
ne lub dobudowane, do zgloszenia zmian w czyn- 
szach zaszlych w ciągu roku 1938. Zgłoszenia pod- 
pisane przez właścicieli lub administralorów i lo- 
katorów należy złożyć w wydziale I magistratu 
do 12 bm. 


Aleksy Fajko w „Człowieku z teką" dał wi- 
zerunek karjerowicza, który po szczeblach u- 
stroju sowieckiego pnie się w górę po trupach. 
Granatow, syn dawnego carskiego dygnitarza, 
z drogi swojej karjery usuwa po kolei wszyst- 
kich, którzyby mu mogli stanąć na przeszko- 
dzie we wkradaniu się w łaski nawych panów. 
Celem jego jest wdrapanie się na kierownicze 
stanowisko w Państwowym Instytucie Kultury 
i Rewolucji (PIKR) w Moskwie. A więc Li- 
chomskiego, dawnego współtowarzysza swego 
ze spyrisku eserowskiego, usuwa zapomocą mor- 
derstwa. Dawnego profesora swego, szlachetne- 
go uczonego Androsowa zabija denuncjacją. 
Żonę swoją Ksenię odtrąca i doprowadza do 
samobójstwa, a umizga się do siostry dyrekto- 
ra PIKRu. Ostatecznie jednak grunt usuwa mu 
się spod nóg i w chwili, gdy jako ramię karzą- 
cej sprawiedliwości ma się już na scenie zja- 
wić GPU, Granatow wystrzałem z rewolweru 
odbiera sobie życie. 

Sztuka bardzo dobrze została inscenizowana 
i zagrana. Postać Granatowa świetnie odtwo- 
Tzył p. W. Nowakowski. Szereg doskonałych fi- 
gur stworzyli pp. Kułakowski, Modrzewski, 
Woźnik, Wroński i inni, oraz pp. Granowska. 
Klońska, Ludwiżanka i Zalewska. 

Przerażające były pustki na widowni, tembar- 
dziej przerażające, że wystawiono tę zajmującą 
sztukę właśnie po pierwszym. Czyżby publicz- 
ność krakowska była już tak gruntownie wy» 
E. H. 


PIĘKNE, POŻYTECZNE IMPREZY W PAŁA- 
CU SZTUKI. W ubieglą sobolę krakowski Pałac 
Szluki zainaugurował szereg pięknych imprez, ja- 
kie odbywać się będą w tym najprzyjemniejszym 
przybytku sztuki, a mianowicie odbył się koncert 
nieznanych ulworów z roku 1831. Koncert udał 
się znakomicie i zgromadził wiele publiczności, 
która była zachwycona. W nadchodzący czwar- 
tek odbędzie się w tymże Pałacu Sztuki niezmier- 
nie inieresujący i pouczający odczyt znanego hi- 
storyka sztuki i malarza prof. dr. Tadeusza Se. 
weryna, klóry mówić będzie o tem, co lo jest sztu- 
ka drzeworylnicza i jak się rozwijała na świecie. 
Odczyt jest bardzo aktualny, gdyż obecnie w Pa- 
tacu Szluki jesi międzynarodowa wystawa tej 
ślicznej sztuki, a dr. Seweryn podczas swego wy- 
kładu będzie mógł naocznie zademonstrować na 
wystawionych dziełach czar iej sztuki. Odczyt 
odbędzie się więc we czwartek o godzinie 7 wie- 
czorem. Wstęp bardzo niski, gdyż 'idzie o uprzy- 
siępnienie wszystkim poznania istoty sztuki drze- 
worylniczej, o co zresztą z licznych stron zgłasza- 
no się do Palacu Szluki. Wstęp ten wynosić bę- 
dzie za miejsca siedzące tylko 1 zł., za stojące 50 
groszy. Dla młodzieży szkolnej, która w pierw- 
szym rzędzie powinna licznie się jawić na tym 
odczycie, wsięp lylko 30 groszy. Ceny te umożli- 
wiają wszysikim wzięcie udziału w tym odczy- 
cie. Niebawem również odbędzie się drugi z za- 
powiedzianych koncerlów symfonicznych. Ode- 
grane zostaną na nim nieznane ulwory Ogińskie- 
go w stulecie jego śmierci. O odczycie tym donie- ~ 
$iemy jeszcze obszerniej, Na czwarikowy odczyt” 
można nabywać wcześniej bilety od środy rano 
w kasie Palacu Sziuki przy pl. Szczepańskim 4. 

POCIĄG NARCIARSKI. Dyrekcja kolei przy 
współpracy Towarzystwa krzewienia narciarstwa 
organizuje pierwszy pociąg narciarski pod haslem 
„Wszyscy na narty po slońce i zdrowie”, kióry 
wyruszy w piąlek dnia 8 grudnia z Krakowa do 
Zakopanego. Odjazd z Krakowa 6'50, przyjazd do 
Zakopanego 11/40, odjazd z Zakopanego 19'45, 
przyjazd do Krakowa 00'02. Cena przejazdu tam 
i zpowrotem 8'20 zł. Bilet ryczałtowy na przejazd 
można zakupić tylko na podstawie legitymacji 
narciarskiej, której numer będzie odnotowany na 
bilecie. Bilet ważny tylko za okazaniem legity- 
macji, Wygodny przejazd wagonami pulmanow- 
skiemi 3 klasy, miejsca numerowane. W pociągu 
dancing, bufet w wagonie restauracyjnym, we 
wszystkich przedzialach stoliki do gry w bridża. 
Informacyj udzielają i sprzedają bilety kolejowe 
biura podróży: Orbis (Rynek gł.), Wagons-Lits- 
Cook (Sławkowską 12), Polski Związek Turystycz- 
ny (Szpitalna 36), oraz zagraniczna kasa osobowa 
na dworcu gł. w Krakowie. 

POCIĄG „ZAMROŻONY”. Piszą nam z mia- 
sia: Taką nazwę można dać pociągowi, który wy- 
chodzi z Krakowa z dworca zachodniego o godz. 
r} min. 30 rano w stronę Trzebini—Oświęcimia. 
Pociąg ten pomimo panującego rano dotkliwego 
zimna wyjeżdża z Krakowa stale nieopalony. Pa- 
sażerowie marzną i przeziębiają się, a jest pośród 
nich wielu urzędników i robotników, jeżdżących 
codziennie z Krakowa do Krzeszowic, , Trzebini, 
Chrzanowa i Oświęcimia. Konduktorzy pociągu, 
do których pasażerowie zwracają się z zażaleniem 
twierdzą, że nie na io nie mogą poradzić, gdyż, 
maszyna, ogrzewająca pociąg, dosiawiana jest 
dopiero przed wyjazdem, zamknięcia okien i 
drzwi są nieszczelne, a przewody do opalania w 
niektórych wagonach popsułe. Nadto czyszczenie 
wagonów odbywa się w ten sposób, że bezpośre- 
dnio przed wyjazdem podłogi wagonów zlewa się 
wodą i otwiera w wagonach okna, aby podłogi 
wyschły. Możeby dyrekcja kolei wglądnęła w te 
porządki? 

POŻAR W LOKALU ŻYD. INWALIDÓW, — 
W lokalu żydowskich inwalidów przy ul. Kra- 
kowskiej 6 wybuchł pożar skutkiem zapalenia się 
ściany ód żelaznego piecyka, Wezwana siraż po" 
żarna ogień ugasiia. Nasiępnie wezwano Straż or 
gniową do warsztatu p. Bernardyńskiego przy ul. 
Smoleńsk 10, gdzie wskutek eksplozji lampy ben. 
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zynowej służącej do lutowania powstał ogień. 
Ogień ugaszono, zaś robotnik blacharski Bol. Fir- 
lit doznał poparzenia prawej ręki, a przedtem ska- 
leczenia lewej przy rozbijaniu szybki przy apara- 
cie alarmowym straży pożarnej. Firlita opatrzy- 
ło pogotowie ratunkowe. 

CHOROBY ZAKAŻNE. W magistracie zgłoszo- 
no od 26 listopada do 2 grudnia nasiępujące cho- 
roby zakażne: szkarlalyna 10, dyfierja 7, tyfus 
plamisty 2, tyfus brzuszny 2, odra 16, ospa 
wietrzna 16, różyczka 4. 

SAMOBÓJSTWO ROBOTNIKA. Wczoraj ode- 
brał sobie życie 27-letni Leon Gawęcki, bronzow- 
nik, zamieszkały przy ul. Sołtyka 15. Gawęcki po- 
pelnił samobójstwo przez zalrucie się gazem 
świellnym. Zwłoki nieszczęśliwego odstawiono do 
zakladu medycyny sądowej. 

"ZDERZENIE SIĘ SAMOCHODÓW. Na ulicy 
Prądnickiej doszło do zderzenia się samochodu 
ciężarowego, kierowanego przez Wł. Wójcika z 
Myślenic z dorożką samochodową, która została 
w wypadku uszkodzona. Szkoda wynosi około 1 
tysiąca zł. 

WALKA NA NOŻE. Między Piotrem Drągiem 
a Kaz. Frasiem doszło na ul. Gumnisko do bójki, 
w czasie której Drąg został ciężko pokluly nożem. 
Po opalrzeniu pogoiowie przewiozło rannego do 
szpitala. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. 
Do mieszkania Janiny Szczurowskiej, urzędnicz- 
ki prywalnej przy ul. św. Jana 20 zakradł się ja- 
kis sprawca i skradł biżulerję warlości 500 zł. — 
Również do mieszkania Zacharjasza Rosego przy 
ul. Sebastjana 30 włamali się sprawcy i skradli 
biżuterję wartości około 1.500 zl. — Esiera Mann 
przyjęła na mieszkanie nieznanego jej osobnika, 
oddając mu pokój z pościelą. W czasie nieobecno- 
ści domowników „lokator“ skradł pościel z. bie- 
lizną wartości 150 zł. i ulotnił się. 


Z ROZPACZY WYBIŁA SZYBĘ WYSTAWO.- 
WA. Aresztowano bezrobotną i bezdomną Slan. 
Malinek za rozmyślne rozbicie kamieniem dużej 
szyby wystawowej w firmie Wedel w Rynku 
gł. 42. Fakt ten świadczy o „nastrojach* panują- 
cych wśród ogarniętych nędzą bczbrzeżną pozo- 
stających zupełnie bez pomocy biedaków. 


t TEATR i KLsL-NT/ 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOW..CKIEGO. 
Dzisiaj we wtorek ı julro we środę powtórzenie nowości 
współczesnego reperiuaru sowieckiego, sztuk! Aleksan- 
dra Fajki pod tyluleij „Człowiek z teką“. — „Złoty 
wiek rycerstwa“ Ch. Marlowe'a, arcywesoła farsa angiel- 
ska, przez szereg lat już niegrana a zawsze ciósząca się 
dużem powodzeniem w Krakowie, jest w przygotowaniu 
pod kierunkiem p. T. Białkowskiego. 

HANKA ORDONÓWNA, niezrównana pieśniarka. któ- 
rej kążdorazowe pojawienie się na estradzie jest wyjąt- 
kowem zdarzeniem artystycznem, wysiąpi we środę 6 
bm. w Starym Teatrze, 

SŁAWNY WIEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY DAWNEJ 
KAPELI DWORSKIEJ, dobrze znany naszej publiczno- 
ści, wystąpi z jedynym konceriem w piątek 8 bm. w 
Starym Teatrze i wykona szereg pieśni cztero. i więcej- 
głosowych, oraz operę komiczną K. Webera „Abu-Has- 
san". 

"ERIKA MORINI, światowej sławy skrzypaczka-wirtuoz, 
wystąpi tylko jeden raz w niedzielę 10 bm. w Starym 
Tealrze. Bilety wraz z garderobą w cenie od 1'50 do 
6'50 zł. są już do nabycia w, kasie Starego Teatru. 

REWJA W BAGATELI. Występy warszawskich arty- 
stów rewjowych rozpoczną się we czwartek 7 bm. w re- 
wji pod tytuiem „Akademja piosenki, tańca i humoru*. 
Udział biorą: Stanisława Nowicka, Karol Hanusz. Hele- 
na Bekeffy, Loda Niemirzanka, Tymoteusz Ortym oraz 


Michał Denecki. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 


WIECZÓR JUGOSŁOWIAŃSKI Dziś we wtorek o go- 
dzinie 7 wieczorem odbędzie się z okazji piętnastoletniej 
rocznicy zjednoczenia Jugosiawji, wieczór jugosiowiań- 
ski, w sali przy ul. Gołębiej 20, I piętro, urządzany sta- 
raniem sekcji jugosłowiańskiej ATS, W programie prze- 
mówienie lektora dra V. Francica, prof. W. Mole | re- 
cytacje. Wstęp wolny. 

STARANIEM KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU POLSKIE 
GO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPER- 
NIKA odbędzie się dziś we wtorek o godzinie 6'15 popo- 
łudniu zwyczajne zebranie w sali wykładowej zakładu 
mineralogicznego U. J. przy ul. Gołębiej 11, II piętro, 
poświęcone polskiemu morzu, Odczyly wygioszą: prof. 
dr. Jan Nowak „Z przeszłości polskiego Bałtyku“; prof. 
dr. Jadwiga Wołoszyńska „Mikroflora polskiego Balty- 
ku“; prof. dr. Michał Siedlecki „Problemy faunistyczne 
ma polskim Baltyku". Odczyty ilustrowane będą przeźro- 
ezami i obrazami świetlnemi. 

ODCZYT FRANCUSKI, publiczny i bezpłatny, urządzo. 
ny staraniem „Alliance Francaise", pod tytułem „Le peu- 
ple Français, b) L' Ouvrier et L' Artisan" wygłosi prof. 
B. Hamel dziś we wtorek o godzinie 6 wieczorem w sali 
IV gimnazjum (ul. Krupnicza 2, I piętro). 

„DWIE WYCIECZKI W ALPY RODNIAŃSKIE*. Od- 
czyt pod tym tytułem wygiosi staraniem polskiego Towa- 
rzystwa geograficznego p. dr. Adam Zielińszi, Odczyt bo- 
gato ilustrowany odbędzie się julro we środę o godzinie 
19 w sali Instytutu geograficznego (Grodzka 641). 
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POSIEDZENIE NAUKOWE TOWARZYSTWA LEKAR- 
SKIEGO odbędzie się we środę 6 bm. o godzinie 19 w 
sali wykładowej kliniki chorób wewnętrznych U. J. (ul. 
Kopernika 15) z porządkiem dziennym: 1) Pokazy cho- 
rych z kliniki chorób wewnętrznych UJ., 2) prof. dr. 
W. Wilkosz wyglosi „O własnościach fizycznych fal kró- 
tkich*, 3) prof. dr. Józef Latkowski, dyrektor kliniki 
wewnętrznej UJ., wygłosi wykład pod tytułem „O dzia- 
łaniu fal krótkich na ustrój ludzki | zwierzęcy”. 


SPORT 


OBOZY ZIMOWE NARCIARSKIE dia młodzieży w wie- 
ku 14—18 lat organizuje polska YMCA w dniach od 2 
do 11 stycznia na Podtatrzu w wioskach na zboczach 
Gubałówki na wysokości 800 metrów ponad poziom mo- 
rza. l. Obóz rady krajowej polskiej YMCA w Cichem 
Górnem: miejsc trzydzieści, opłata 40 złolych. Przejazd 
za zniżką 82 procent. Obóz przeznaczony dla chłopców 
z całej Polski. Il. Obóz krakowskiej YMCA w Dziani- 
szu. Miejsc trzydzieści, oplata 30 złotych. Przejazd z 
Krakowa około 5 złotych. Obóz przeznaczony giównie 
dla biedniejszej młodzieży Krakowa. - W obu obozach 
chłopcy oddani są pod opiekę przodowników, wypróbo- 
wanych obozowców, a zarazem instruktorów narciar- 
skich (jeden na dziesięciu chłopców). Zapewniona stała 
opieka lekarska. W programie wdrażanie do życia obo- 
zowego, w zespole nauka jazdy na nartach, wycieczki 
w doliny tatrzańskie i na Gubałówkę, ogniska, wieczory 
przyjacielskich gawęd, poznanie wsi i folkloru góralskie- 
go. Obozy pomieszczone będą w murowanych domach 
szkolnych. Odżywianie cztery razy dziennie oko:o 5.000 
kalorji na osobę. Zgłoszenia do 15 bm. Informacje szcze- 
gółowe i zapisy w „Ognisku“ poekiej YMCA w War- 
szawie. Krakowie, Łodzi, Pozn: niu, Gdyni. 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Człowiek z teką". 


Środa: „Lzłowiek z teką" 
Czwartek: „Kordjan*. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
{Rynek gł. A-B 38) — o godzinie 7 wieczorem: 
Wtorek, 5 bm.: Prof. Tadeusz Bocheński: „Marja Pa- 
wlikowska-Jasnorzewska". 

"Środa, 6 bm.: Stanisław Faecuer: „Z dziejów narciar- 
stwa”. 

Czwartek, 7 bm.: Doc. Sz. Wachholz: „Hitler a refor- 
uy polityczne". 


KINOTEA TRY 
Adria: „Dziesiąty kochanek . 
Apollo: „Rozkoszne klopoty“. 
Atlantic: .,.Sabra* (polski film egzotyczny, w głównych 

rolach artyści Habimy). i 

Dom żołnierza: „Tragedja amerykańska“, 
Promień: „Śpiew. całus, dziewczyna”. 
Słońce: „Szatan zazdrości”, 
Świt: „Serce włóczęgi”. 
Sztuka: „Pokusy milości“. 
Uclecha: „Odmęt ulicy“ (Sylwia Sidney). 
Wanda: „Serce olbrzyma“ (Wallace Beery). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 5 grudnia 


7.00: Audycja: poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me- 
teorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Jazz. 
16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Kącik językowy, 16.55: Reci- 
tal fortepianowy p. Ludmiły Berkwicówny. 17.25: Arje | 
i pieśni z Warszawy. 17.50: Odczyt: „Zapobieganie gruźli- | 
cy“ wygł. dr. Jan Walkowski. 18.00: Odczyt z Warszawy: | 
Teatr o niepodlegiej Połsce. 18.20: Skrzynka muzyczna. | 
18.35: Gramofon. 19.05: Skrzynka techniczna inż. Zygmun- 
ta Kisielnickiego. 19.20: Rozmaitości. 1925: Feljeton 
z Warszawy. 19.40: Wiadomości sporłowe. 19.47: Dzien- | 
nik wieczorny. 20.00: Operetka z Warszawy: „Córka pani | 
Angot“. W przerwie kwadrans literacki: „Przygody Krzy- | 
sztofa Arciszewskiego". 22.15: Muzyka taneczna. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne, | 
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Środa 6 grudnia 


7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Muzyka salonowa ze Lwowa 12.30: Dziennik południo- 
wy i wiadomości meteorologiczne. 15.25: Wiadomości 
gospodarcze. 15.40: Pieśni z Warszawy. 16.00: Gramofon. 
16.10: Program dla dzieci. 16.40: Opowiadanie o św. Mi- 
kolaju | sercach ze słodkim migda!iem. 16.55: Muzyka 
lekka (Krukowski: piosenki). 17.50: Gramofon. 1800: Od- 
czył z Warszawy: Muzyka a medycyna. 18.20: Gramofon. 
18.15: Poradnrk narciarski — wygłosi p. Hugo Gross- 
man. 19.05: Slary Kraków — dra Jerzego Dobrzyckiego. 
19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljelon z Warszawy: „Matka 
Adama Mickiewicza" — Stamisiawa Wasylewskiego. 19.40 
Wiadomości sporlowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Koncert z Warszawy: muzyxsa niepodległej Polski, 21.00: 
Feljelon z Warszawy: „Fabrykowanie gazely“. 21.15: Re- 
cital fortepianowy z Warszawy. 22.05: Wieczór mickie- 
wiczowski z Wilna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 
23.05. Muzyka lekka. 24.00: Hejnał. 


twiazkt I zoromaazEmia 


LEGITYMACJE SZKOŁY NAUK SPOŁECZNYCH TUR 
wydaje się w sekrelarjacie szkoły (ul. Dunajewskiego 5, 
parter) począwszy od 5 do 14 bm. od godziny 7 do 8 
wieczorem. Równvocześmie należy uiścić pierwszą ratę o- 
piały w wysokości 6 ziotych z tem, że bezrobotni i czę- 
ściowo zalrudnieni eą od opłat zwolnieni. Za członków 
wysianych przez organizacje płacą organizacje oplatę 
zbiorową: do pięciu s.uchaczów 15 złotych, do dziesięciu 
słuchaczów 25 złotych. Wykłady rozpoczynają się 15 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu górników (aleja Kra- 
sińskiego 16. I piętro). 

„POLSKA PIŁSŃ ARTYSTYCZNA“, Cykl odczytów, ie 
lustrowanych muzyką i śpiewem: 1) „Narodziny pieśni 
połskiej” — do Moniuszki wiącznie; 2) „Epigoni Moniue 
szki”; 3) „Romanlycy. Jan Gall“; 4) „Romantycy: Stani- 
sław Niewiadomski“; 5) „Młoda muzyka”; 6) „Współ- 
cześni i najmłodsi* — wygłosi prof. Stanisław Bursa w 
Związku zawodowym pracowników umysiowych (Sław- 
kowska 6, I piętro). Pierwszy z wymienionych odczytów 
odbędzie się we wtorek 5 bm. Początek o godzinie 745 
wieczorem. Wstęp wolny. Goście mile widziani. 
KOMITET WYBORCZY PPS W PODGÓRZU podaje do 
wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od go- 
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7, I piętro) celem udzielania informacyj w 
sprawie wyborów. 
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Przy neuralnji, mięrenie 


należy niezwłoczne zasto». 
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle  Spró- 
bujcie i przekonajcie się 
samii We własnym interesie jednakże żądaj- 
cie oryginainych tabletek Toge! Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. że: 
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NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO . 
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


HISTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 
TOM I 


296 stronie dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł, 20 gr. 


Wysyłka tylko za gotówkę, 
W arare TW EPTWTPWW UWUFUPUWWWUWUNUWTH WYW 


Do nabycia w administraci „Naprzodu* 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 


a 


Wydawca: Zygmunt Żuławski, — Redaktor odpowiedziainy: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, St. Ziemiańskiego. 


